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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspodjcja i Bióro Redakcji praj pla- 
cu Wilhehaowskim pod Nr. 15. .

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

3 poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oa’. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
‘ wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do” redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny y ? 

*' frankowane.
Lr; V ;\2a/

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, l Fran­

cy i, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia «
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Monem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „lnvalldendank“ Bebrenstr. 24 i Haaok cc Rabehl, Friednehstr. 68. — W Bremie: E. bohlotte. 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Z ’o o r a 1 s k i.

Na miesiące listopad-grudzieii Otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki «5 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki «>0 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

# Z Leszna w dniu wczorajszym otrzy­
maliśmy następujące telegramy:

JLeSZIlO, 25 października, 4 godz. 6 m. 
po południu. M.s. dr. Respądek zwy­
cięży ł dwoma głosami niemie­
ckiego kandydata. Wykór i S in­
nych kandydatów pewiay. (Ogłosi­
liśmy telegram ten w dniu wczorajszym w do­
datku nadzwyczajnym.)

Leszno, 25 października 9’ godz. 1*0 
zaciętej walce o godzinie 9 wie­
czorem Gustaw Potworowski fi 
Wojczewski zwyciężyli niemie­
ckich fiiandydatów dwoma gło­
sami.

POZNAN, 26 października.

Jutro nastąpi otwarcie parlamentu niemieckiego. 
Zagai go prawdopodobnie prezes urzędu kanclerskiego 
minister Delbrück a nie cesarz Wilhelm, który po 
długiój i uciążliwój podróży nieco zasłabł — i nie 
kanclerz niemiecki, który dla słabości zdrowia opuścić 
nie może jeszcze Warzynu. Jakiemi pracami zajmie 
się parlament, jakie projekta przedłoży rząd, dotych­
czas jeszcze nie wiadomo, chociaż niektóre pisma libe­
ralne zaręczają, że z szeregiem nowych projektów z ko- 
ścielno-politycznój dziedziny niebawem wystąpi mini­
ster Falk tak przed parlamentem jak sejmem pruskim. 
Przedewszystkióm nie ma już żadnej podlegać wątpli­
wości, że projekt do prawa o nadzorze majątku bisku • 
piego jest już na ukończeniu. Jest on podobno ko- 
niecznem dopełnieniem prawa o zarządzie majątku ko­
ścielnego przez gminy. Natomiast projekt dotyczący 
sekularyzacyi cmentarzy tyle podobno przedstawia tru­
dności, że bodaj się z nim załatwią w ministerstwie 
wyznań. Już wtedy, kiedy sprawa ta w zeszłym roku 
podniesioną była przez dep. Virchowa, oświadczył mini­
ster Falk, że wygotowanie takiego projektu wiele wymaga 
czasu. Wedle National-Ztg. to tylko pewna, że 
w ministerstwie pracują nad projektem do prawa o pro- 
cesyach i pielgrzymkach i że projekt ten będzie nie­
zawodnie przedmiotem obrad parlamentu w zbliżającśj 
się kadencyi. Projekt powyższy składać się ma z kil­
ku paragrafów, — które mówią tylko o zakazie pro- 
cesyi po za kościołem i o przepisach karnych przeciwko 
przekraczającym pómienione postanowienie. Otóż raniój 
więcój wszystko, co wiemy dotychczas o przyszłych 
pracach ciał prawodawczych dla Niemiec i monarchii 
pruskiej. Ale bo tćż prasie berlińskiój, sądząc z naj­
świeższych dzienników, więcój chodzi o złamanie wpły­
wu stronnictwa klerykalnego w parlamencie, niźli 
o przyszłe projekta rządowe. Gdyby tak nie było, 
zamieszczony w pismach berlińskich etat dla państwa 
niemieckiego dość przedstawiałby sposobności do wy­
stąpienia z uwagami nad stanem ekonomicznym kraju, 
który z każdym rokiem coraz większo składać musi 
ofiary dla wielkości Niemiec. Tymczasem cała prasa 
liberalna, a na jój czele Norddeutsche Allge­
meine Ztg. i National-Ztg. z długiemi wystę-

Mąż stanii.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243 i 244.)

X.
Cios okropny a przecież nie ostatni.

Późnym wieczorem powrócił Vilagoszi. Z oblicza 
jego wyczytały kobiety, że podróż była daremną.

— Nadaremno pukałem do wszystkich lichwiarzy. 
W mieście zupełny brak pieniędzy. Lichwiarze ani 
chcą mówić z podobnymi mnie interesentami. Po co 
im zresztą wchodzić w stćsunki z ludźmi biednymi, 
skoro mogą kapitały swe umieścić po sto procent u naj­
bogatszych właścicieli ziemskich.

A rozglądając się po pokoju zapytał zdziwiony:
— A gdzież nasi goście?
Obie kobiety popatrzyły na siebie, jakby dodawa­

ły sobie odwagi. Ilonka pierwsza się odezwała.
— Nasi nieproszeni goście już za górami, ojczulku! 

Dziś po południu oświadczyli, że nie myślą dłużój cze­
kać, i chcieli gwałtem wedrzeć się do pokoju matki. 

Rotmistrz w naszej stanął obronie, a wtedy ostrze tego

puje artykułami, których celem: walka przeciwko stron­
nictwu centrum a raczój przeciwko p. Windthorstowi. 
Jeden z tych artykułów nosi tytuł: „Liberalna partya 
i taktyka jój przeciwników.“ W nim oświadczają, 
że p. Windthorst jest tym złym duchem, który poku­
tuje po sejmach, podżega żywioły zachowawcze, kokie­
tuje z radykałami, przeszkadza wszystkiemu a przytóna 
tak jest zgrabnym i zwinnym, że ani podejść ani schwy­
tać się nie daje. Uźyjmy więc tój snmój taktyki, 
taki jest sens moralny pomienionego artykułu — na­
sze stronnictwo młode i świeże a p. Windthorst stary, 
czemużby udać się nam nie miało?

W obec niezadowolenia i popłochu, jakie sprawiło 
znane rozporządzenie tureckiego ministra skarbu w 
Europie, zajmuje się Porta uspakajaniem umysłów. Porta 
sądzi, że podwyższając dochody państwa, dojdzie do 
zamierzonego celu, kiedy tymczasem złe spoczywa w 
opłakanóm gospodarstwie finansowóoa. Celem tóż uspo­
kojenia umysłów wydała Turcya świeżo okólnik do 
swych dyplomatycznych ajentów za granicą, w którym 
oprócz znanych już oświadczeń, odnoszących się do re- 
dukcyi procentów od pożyczki państwowój, nadmienia, 
jeszcze, że rząd wydając pomienione rozporządzenia 
dwa przedewszystkióm miał zadania. Pierwszóm za-; 
daniem było przywrócenie równowagi między docho­
dami a wydatkami państwa, drugióm zapobieżenie do­
tychczasowym deficytom. Pierwszy cel osięgnie rząd 
turecki w przeciągu pięciu lat przez.(podwyższenie do­
chodów państwa, przez reformy w administracyi itp., 
drugi przez to, jeżeli wierzyciele pożyczą mu kupony 
procentowe i raty amortyzacyjne na przeciąg pięciu lat 

, za korzystne procenta.
Z Hiszpanii i Francyi żadnych nie odbieramy wa­

żniejszych wiadomości. W obec pogłosek o nieporozu­
mieniu w łonie gabinetu a mianowicie w obec artykułu 
Journal des Débats, wymierzonego przeciwko p. 
Buffetowi, oświadcza tylko Monitor, że jak najwię­
ksza panuje jelnomyślność zdań między ministrami.

W końcu nadmieniamy, że walka wyborcza, jaka 
odbyła się wczoraj w Lesznie a która skończyła się 
zwycięztwem naszych kandydatów, bardzo była zacięta. 
W pierwszóm głosowaniu wybrano ks. dr. Respądka 
251 glosami przeciwko 249 głosom, które padły na 
dyrektora sądu powiatowego p. Güntbera. W drugióm 
głosowaniu zwyciężył także nasz kandydat p. Gustaw 
Potworowski i otrzymał również 251 głosów, — 
kiedy tymczasem przeciwny kandydat p. Langendorf 
otrzymał 249. Ostatnim wreszcie zwycięzkim kandy­
datem, na którego głosowali także Polacy, był p.Woj- 
c z e w s k i a jak pisze tutejsza Posener Zei- 
t u n g : „der deutsch - polnisch - katholische Müh- 
lenbesitzer Wojczewski.“ Na pana Wojczewskiego 
padło 252 głosów, na jego przeciwnika p. Lucke 247. 
Przy dwóch pierwszych wyborach nie było absolutnej 
większości głosów, przystąpiono więc do ściślejszego 
wyboru. Czego ładem i sumieunóm spełnianiem obo­
wiązków dokazać można, dowiodły wybory leszczyńskie. 
Niechaj inne powiaty naszego Księstwa za przykład 
sobie wezmą wyborców powiatów Wachowskiego i krob- 
skiego, za przykład ich komitety wyborcze.

Teatr polski.
Podaliśmy w dniu wczorajszym obszerne sprawo­

zdanie z walnego zebrania Spółki akcyjnój: „Teatr 
polski,“ z którego czytelnicy nasi przekonać się mogą 
o rzeczywistym stanie tój instytucyi. Mimo zaciągnię- 
tój pożyczki od Banku pomorskiego w Kośliuie w ilo­
ści tal. 44 tysięcy, mimo wszystkich funduszy, jakie 
na budowę wpłynęły, brak jeszcze do wyrównania ra­
chunków siedm tysięcy talarów, licząc, że akcye roze­
brane dotąd w wpłatach rat zalegające całkowicie będą 
zapłacone. A zaległość jest znaczna, bo dwanaście ty­
sięcy talarów wynosi. Szczerość zatóm wyznać naka-

niegodziwego komisarza zwróciło się przeciw niemu. 
Nie mogłam dopuścić, by z naszój winy cierpiał czło­
wiek, który tyle w obec nas okazał się szlachetnym, i 
dla tego zapłaciłam egzekutorów pieniędzmi odłożone- 
mi na czynsz dzierżawny.

Vilagcszi usłyszawszy to usiadł na krześle, opu­
ścił bezwładnie ręce, głowę pochylił na piersi i w głu­
che popadł milczenie.

Matka i córka nie miały odwagi przerwać choćby 
półsłówkiem tój strasznój i złowieszczój ciszy.

Wtem rozwarły się z lekka drzwi, obie kobiety 
obejrzały się i zobaczyły wchodzącą do pokoju służbę 
z owczarzem jako z seniorem na czele. Na obliczach 
tych ludzi głęboki malował się smutek; postępowali 
zwolna na palcach, a stanąwszy przed gospodarzem, 
zrobili miejsce owczarzowi, który pokłoniwszy się skro­
mnie przemówił:

— Wielmożny nasz panie! i my przychodzimy 
powiedzieć, co leży nam na sercach. Bóg nas poniżył 
i z czarną zrównał ziemią; wiemy, że niczóm jesteśmy 
i nic nie mamy. Gdy było nam dobrze, zuchwale po­
dnosiliśmy głowy i szemrali, dla czego nie jest nam 
lepiój. Znieważaliśmy naszego chlebodawcę, nie oszczę­
dzaliśmy jego mienia i wszelkich dopuszczaliśmy się 
nieprawości. Dziś jednak innymi jesteśmy ludźmi. 
Naszym nauczycielem był nie tylko pan Bóg lecz i mo­
żni ludzie. — O panie 1 grzeszny jestem, a duszę moją 
piecze grzech podpalenia; w porównaniu jednak z ty­
mi, którzy przez trzy dni u nas bawili czuję się niewinnym 
jak dziecko. Wina moja będzie piórkiem tam, gdzie wi­
na tamtych sprosta cetnarom. Niktby ina nie brał za złe, 
gdyby dopominali się dziesięciny z darów Bożych, tego 
i biblia nie zakazuje; w Piśmie św. jednakże nigdzie- 
śmy nie czytali, by tam, gdzie niebo nieszczęśliwego 
dziesięcioma dotyka ciosami^ ludzie zadawali mu jeszęzę

zuje, że stan Spółki nieszczególny; skorośmy jednak 
tyle dokonali, sądzimy, że i brakujące siedm tysięcy 
tal. będą pokryte.

Przekonani tóż jesteśmy, że Rada nadzorcza i Dy- 
rekeya Spółki odpowiednie ku temu wygotują pro­
jekta. Co do nas, zdawałaby się nam najodpowiedniej­
szą rozsprzedaż pozostałych w portfelu akcyi. Jest 
jeszcze znaczna w społeczeństwie naszem liczba osobi­
stości, które albo wcale albo mały udział w przyłoże­
niu się do postawienia tój instytucyi wzięły. Nie wcho­
dzimy w przyczyny, dla czego; dziś jednak, kiedy wi­
dzą, że teatr stanął, że oddanym został na użytek sce­
nie polskiej, pospieszą zapewne z swym groszem, aby 
nie dać upaść temu, co z takim trudem, z takiemi mo­
zołami i tylu ofiarami wzniesionóm zostało. Zanim je­
dnak to nastąpi, przedewszystkióm naglącą jest rzeczą, 
aby ci, którzy do tój chwili nie wpłacili wszystkich 
rat na akcye, mimo że ostatnia już z dniem 1 lipca 
rb. minęła, pospieszyli z uiszczeniem się. Przez to
wpłjnie do kasy Spółki dwanaście tysięcy talarów, a , gać w utrzymywaniu porządku i dyscypliny, jak to
ta da jój możność zadośćuczynienia co naglejszym przy- 
najmniói zobowiązaniom, jakie względem przedsiębior­
ców robót przy budowie teatru pozaciagala. Do tych 
przedewszystkióm się odwołujemy w przekonaniu, że
nie dadzą długo wyczekiwać Spółce za funduszem — ' uki religii w szkołach ludowych gtarało się państwo 
który gwałtownie jest potrzebnym. to Przez nauczycieli w niższych klasach, to przez miej­

scowych księży w wyższych, czyniąc w tóm zadość 
tradycyi, potrzebie i ważności tój nauki niezbędnój do 
wszechstronnego wykształcenia i ukształtowania moral­
nego. Ostatnia okoliczność przemawia silnie za utrzy­
maniem jój i nadal w szkole, jeżeli ta pozostać ma 
rzeczywistą instytucyą wychowawczą. Powstaje je­
dnak pytanie, czy utrzymanie takie możebnóm jest 
w przyszłości w obec artykułów 47 i 49 ustawy 
związkowej domagających się, aby do szkół pu­
blicznych uczęszczać mogli także uczniowie wszel­
kich wyznań, bez uszczerbku dla swobody wiary i eu- 

Br - wfe • »a * mienia... Żądaniu temu w trojaki sposób możnaby
iiiOPCSjlSH<iesicy© llziCSlililiil ¿OZU* j uczynić zadość. 1) Uznać naukę religii jako przed-

____  i miot wolny w tych szkołach, gdzie takowa bywa udzie-
Genewa, 23 października. J w P°wneg3 wyznania; 2) Udzielać jój w

(Sprawa szkól bezwyznaniowych w łonie szw. Tow. ku popie- i duchu międzywyznaniowym czyli innemi słowy bez- 
raniu dobra ogółu. — Wszechnica genewska) | wyznaniowym; o) Zaprzestać zupełnie udzielania jej

(sk.) Znacie z dawniejszych moich listów znaczę- I Przez Paóst.w?‘ . Pierwszy z tych sposobów jest niemo- 
nie, cel i dążność szwajcarskiego towarzystwa ku po- j żebny> ponieważ państwo wedle nowej ustawy me po­
pieraniu dobra ogółu zawiązanego przez Zuryszan 60 i winno el2 troszczyć o żadne wyznanie w szczególności, 
lat temu i tak ściśle połączonego z wszystkimi poste- ; a Pr?eto 1 nauki religii w duchu, tego lub owego wy- 
powemi urządzeniami, które w ciągu bieżącego stule- i znania po Szkołach udzielać nie ma prawa. Drugi

Wiadomosci urzędowe.
Dotychczasowy budowniczy August Emil Steinbriick 

w Nidborku w Prusach W. mianowany został król, powiato­
wym budowniczym tamże.

cia w Szwajcaryi w życie wprowadzone zostały, że nie 
znajdziesz między niemi ani jednego, o którómby nie i 
można powiedzieć, że mu towarzystwo bądź dało po- ' 
czątek, bądź tóż dzielnie do jego rozwoju się przyczy- j 
niło. Usługi, które krajowi przyniosło, i okoliczność, i 
że garnie się zwykle do niego wszystko, co świeci na- j 
uką i ziomków się cieszy zaufaniem i szacunkiem, i 
sprawiły, że przyjętym tu został poniekąd zwyczaj nie j 
zabierania się do rozwiązania żadnego z ważniejszych 
zagadnień społecznych nie wysłuchawszy wprzód zda- i 
nia tego areopagu, któremu za zgodą milczącą wszyst-
kich przysługuje stanowisko, jakoby jakiegoś senatu , ma bezpłatnie miejsce nauczycieli, 
doradczego. Zawsze tóż, gdy sprawa jaka weszła już ’ Nad tym referatem wszczęła się żywa dyskusja i 
na takie tory, iż domaga się usilnie załatwienia, towa- ! trwała całe ^pięó godzin. Sześciu księży i sześciu świe-
rzystwo poświęca jój jedno ze swoich dorocznych po 
siedzeń, poruczywszy wprzód gruntowne jój opracowa
nie jednemu ze swoich najkompetentniejszych członków, religii ze szkoły, aby jój potóm tóm swobodniój udzie- 
Pn Twełi-nbanin rofornHi co „u ]a£ mogli dzieciom księża, oświadczyli się bez wyjątku

przeciw jego wnioskom, choć te na pozór dążnościom 
ich sprzyjały. Wystąpili oni w obronie nauki religii, 
utrzymując, że ułożenie podręcznika bezwyznaniowego 
nie jest rzeczą niemożebną. Pragnęli nawet, aby to­
warzystwo wyznaczyło nagrodę 1000 fr. za napisanie 
takiego podręcznika. Konserwatywni natomiast wyka­
zywali jak na dłoni, że w obec dzisiejszych stosunków 
jest to niepodobieństwem i że może bardzo często zajść 
taka np. okoliczność, iż nie wierzący w Boga nauczy­
ciel nie zechce się podjąć uczenia dzieci według tego 
podręcznika, lub tóż gmina, niedzieląca jego przekonań

Po wysłuchaniu referatu wszczyna się zazwyczaj oży 
wioną dyskusja za i przeciw, zapada uchwała większo­
ścią głosów i wpływa najczęściej stanowczo na odnośne 
rządów, sejmów i ludu postanowienia.

Taki to przebieg zaznaczyć można także w spra­
wie szkół bezwyznaniowych, — poruszanój nieraz już 
przedtóm, lecz zawsze odkładanój jako niepopułarnój, 
a dziś z powodu walki państwa z kościołem znowu na 
porządek dzienny wyciągniętej głównie za staraniem 
zurychskich demokratów, którzy wielkie w ogóle na 
związkowe sprawy wywierają wpływy. Towarzystwo 
unikało dotąd starannie wszelkich kwestyi polityczno-
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cios jedenasty! Panie! wiemy, że w domu tym nie 
ma pieniędzy i nie będzie ich długo jeszcze. Niech to 
pana jednak nie martwi. W nieszczęściu poznają Bię 
ludzie nawzajem. Przyszliśmy, by powiedzieć panu, 
że do przyszłego lata będziemy pracowali darmo. Obę- 
dziemy się kawałkiem suchego chleba, a nie opuścimy 
naszego pana. Nie rozpaczaj pan. Po złym roku 
przyjdzie niezawodnie dobry, ziemia wypocznie a przy­
szłe zbiory wynagrodzą straty tegoroczne. Bądź pan 
dobrój myśli, a jakoś przetrzymamy biedę.

W czasie całego przemówienia Ilonka nie odwró­
ciła ócz od. twarzy swego ojca; zauważała, jak twarz ta 
się mieniła, a przechodząc różne barwy; przybrała w 
końcu farbę ołowianą, którój grozę podniosły jeszcze 
ciecnie zapadłych ocznych jam. Z tych ciemnych głę­
bokich jam wyzierały szklane nieruchome oczy. Usta 
zsiniały, fałdy czoła wygładziły się, a zwisła gło­
wa coraz bardziój ciężarem swym pochylała się ku 
piersi. Gdy owczarz ostatnich domawiał słów, Ydago- 
szi zachwiał się i, byłby niezawodnie spadł z krzesła, 
gdyby go w swe ramiona Ilonka nie pochwyciła.

— Ojciec umiera! Matko! na pomoc! — krzy­
knęła Ilonka,

Oczy Yilagosziego patrzyły jeszcze a usta poru­
szały. Po długióm cuceniu i nacieraniu przekonano 
się, że żyje jeszcze. Otworzył usta, cbciał coś przemó­
wić, lecz wydobył z siebie tylko niezrozumiałe, ury­
wane:

— Ta-ta-te, te-te-te.

XI.
©o się stało z kwiatami południa. 
Ferdynand Harter zbliżył się kilkoma żół wierni

religijnych, jako mogących wnieśó rozbrat w jego 
zwarte szeregi, w których zgodnie i spokojnie stał 
ksiądz katolicki obok pastora kalwińskiego i zwinglian- 
skiego, federalista obok centralisty, radykał-socyalista 
obok milionera-konserwatysty. Ponieważ jednak spra­
wa tyozyła się blizko publicznego wychowania, jedne­
go z głównych przedmiotów starań i zabiegów towa­
rzystwa, więc pominąć jój nie było podobna, choć i 
należała do rzędu tych, które bardziój od innych na­
miętności zwykły poruszać. Referat poruozono księ­
dzu Salis, proboszczowi w Liestal, gdzie właśnie miał 
się odbyć tegoroczny zjazd towarzystwa. Wywiązał 
on się z zadania swego napisawszy broszurę cztery i 
pół arkuszy druku, w którój po długióm z stanowiska 
konserwatywnego rzeczy omówieniu dochodzi do wy­
niku, iż pożądaną .jest rzeczą, aby nauka religii zu­
pełnie ze szkól została usuniętą a oddaną w ręce reli­
gijnych stowarzyszeń, którym dla umożebnienia jój 
państwo powinno wyznaczyć godziny i lokal i poma-

czyni względem nauczycieli i rad szkóluych, udziela­
jąc im mocy karania za niedbalstwo w posyłaniu dzieci 
do szkoły. Oto powody, które referenta skłoniły do 
postawienia takiego wniosku. Dotąd o udzielanie na-

mógłby wtedy tylko do jakiegoś doprowadzić rezultatu, 
gdyby za podstawę nauki przyjęto biblią jako wspólną 
wszystkim wyznaniom chrześeiańskim, a dogmatyczną 
część religii zostawiono zupełnie na stronie, przyczóm 
uważać należy, że i w tym wypadku nauka ta musia- 
łaby być przedmiotem wolnym. Czy podobna myśleć 
o zgodzie wyznań na taki międzywyznaniowy a raczój 
bezwyznafiiowy podręcznik? Owóż i ten sposób jest 
niepraktyczny i pozostaje tylko trzeci, tj. usunięcie ze 
szkoły nauki religijnój przez państwo a oddanie jój w 
ręce pojedyńczych stowarzyszeń religijnych, które zaj-

ckich zabierało w niój głosy. Postępowcy ujrzawszy, 
że referent domaga się tylko dla tego usunięcia nauki

krokami do zamierzonego celu. Mógł dośó często wi­
dywać się z Malwiną. Wykonywał na mocy swojego 
urzędu najwyższą kontrolę nad przedsiębiorstwami od- 
danemi przez rząd p. Lemmingowi a w tym stanie 
rzeczy dzisiejszy małżonek Mai winy zmuszonym był 
z pierwszym jój mężem znosić się bezustannie. Pry­
watne zresztą sprawy ułatwiały Harterowi wstęp do 
domu Lemmingów. Między innemi sprawa młodego 
Elemera, któremu ojciec musiał bezustannie dosyłaó 
pieniędzy naprzód do Włoch, późaiój do Francyi a w 
końcu do Anglii. Młody panicz cierpiał ciągle na 
brak brzęczącój monety i wszędzie zaciągał długi aż 
do wysokości długu publicznego. W każdój niemal 
stolicy zabierał znajomości z więzieniem za długi, zkąd 
wyswobodzały go sztuczne układy przeprowadzone za 
pośrednictwem ajentów p. Lemminga. Ileż to razy 
zaklinał się p. Harter w kółku poufnóm, że nie chce 
wiedzieć o jedynaku marnotrawnym, że nie zapłaci za 
niego więcój ani grosza, a przecież miękł na prośby 
Malwiny i przebaczał dla jój uroczych ócz wyrodne­
mu synowi.

Pewnego wieczora odebrał Harter bilet od Lem­
minga, w I którym usprawiedliwiając się, że sam z po­
wodu silnego reumatyzmu nie może odwiedzić pana 
radzcy, zapraszał go bezzwłocznie do siebie a to w in­
teresie Elemera, którego wielkie spotkało nieszczęście,

Harter wiedział z doświadczenia, jak się rzecz ma 
z tego rodzaju wielkiemi nieszczęściami. Wszakże co 
dopcóro wydobył syna ze szponów lichwiarzy lon­
dyńskich i rozkazał mu, aby bezzwłocznie wsiadał na 
okręt i przybywał do Tryestu, gdzie będzie go już 
oc_eKiwał wysłany naprzeciw niemu Andjaldy celem 
dostawienia go drogą najkrótszą do domu. EJemer

I zatelegrafował nawet z Śouthampton, że wsiada na
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religijnych, nie zechce mu poruczyć tego uczenia, za- 
czćm pójdzie, że się znowu trzeba będzie udać do księ­
dza, który zresztą najodpowiedniejszym jest religii nau­
czycielem. Im dłużój trwała dyskusya, tém więcej roz­
chodziły się zdania; odkrywano coraz to liczniejsze 
trudności, które natychmiastowego załatwienia tćj kwe- 
styi nie dopuszczały. I skończyło się na tóm, że nie 
uchwalając niczego poprzestano na dyskusyi. Jakiż 
praktyczny rezultat, zapytacie? Oto ten, że nowe sta­
nowisko zajęte w tćj sprawie przez konserwatystów, 
pouczyło, postępowców quand même, iż radykalne i na­
tychmiastowe rozstrzygnięcie kwestyi nie zawsze bywa 
rozstrzygnięciem w duchu postępu i że przysłonie 
włoskie: chi va piano, va sano jak w życiu prywatnćm 
tak i w publicznóm ma swoje zastosowanie. Podobnie 
jak w kwestyi rozdziału dziedziny kościoła od dzielnicy 
państwa wedle zasady: wolny kościół w wolnćm pań­
stwie, zmieniły, w Szwajcaryi przynajmnićj, stano­
wisk obozów i jak dziś demokraci przestali się doma­
gać już tego rozdziału, spostrzegłszy, że takowy nie 
wypadłby wcale na korzyść sprawy, za którą walczą, 
tak tćż prawdopodobnie zanieohają także agitacyi celem 
przeprowadzenia bezwyznaniowćj szkoły z uwagi, że ta 
pociągąćby musiała za sobą bezreligijną, ostatecznie 
zaś mnogo wyznaniową, co właśnie podniosłoby jeszcze 
złe, które pragnęli usunąć przez zaprowadzenie szkoły bez­
wyznaniowćj. Objęliby naukę religii bowiem ci, któ- 
rymby jćj demokraci za nic w świecie powierzyć nie 
chcieli.

Na wszechnicy genewskićj zapowiedział sławny 
profesor paryzkićj szkoły sztuk pięknych Taine dwa­
naście wykładów o Starym porządku rzeczy (Ancien 
régime). Oczekują tu z wielką ciekawością tych wy­
kładów. W swoim czasie pomówię o nich, jeżeli rzecz 
okaże się rzeczywiście tak ciekawą, jak tu przepo­
wiadają.

NIEMCY.
Berlin, 25 października. Wiadomości Nie­

miec i Prus dotyczące ograniczają się i dzisiaj jeszcze 
na doniesieniach o podróży cesarza Wilhelma, o przy­
jęciu, jakiego doznawał w powrocie swoim do Berlina. 
W sobotę zeszłą o godzinie 2ł/4 stanął cesarz w Ber- 
gamo. Przyjmowała go rada municypalna, a skoro ce­
sarz w mundurze ukazał się przy oknie, witano go 
głośnćm evviva. Takie samo było przyjęcie w Brescia, 
gdzie cesarz stanął o 3* 1/). Kawalerya tworzyła szpaler 
a burmistrz miasta ofiarował cesarzowi bukiet dla ce- 
sarzowćj. O 4% zajechał cesarz do Werony, o 5^ 
do Ala, w Trydencie nie zatrzymał się wcale, odpoczął 
dopićro w Botzen. W niedzielę o 7 z rana przyj­
mował cesarz arcyksięcia Henryke, syna arcyksięcia 
Rainera a o 8 godzinie w dalszą puścił się podróż. 
Do Berlina zawitał dzisiaj cesarz o po obiedzie, 
przyjmowany przez dwór i wojskowych. Długa i u- 
ciążliwa podróż niekorzystnie podobno wpłynęła na 
stan zdrowia cesarza. Z tego też powodu nie zagai 
osobiście parlamentu, nie będzie brał udziału w uro­
czystości dzisiejszćj odkrycia pomnika Steina a podróż 
swoją do Saganu i Oławy odroczył na póź.iiój. — Po­
nieważ i książę Bismarck nie przyszedł jeszcze do 
zdrowia, przeto parlament zagajonym zostanie w dniu 
27 b. m. przez prezesa urzędu kanclerskiego, ministra 
stanu Delbrucka. O projektach, jakie prawdopodobnie 
przedłożone będą parlamentowi, piszemy pod przeglą­
dem, tutaj nadmieniamy tylko, że z wielkićm niezado­
woleniem odzywa się prasa o radzie związkowćj, która 
jćj zdaniem zaległa w pracy i mnóstwo projektów wa­
żnych nie ukończyła.

FRANCYA.
w Paryż, 24 października. Z powodu mowy 

p. Rouhera wielu już deputowanych przybyło do Pa­
ryża, dla czego zdawaćby się mogło, że takowa więk­
szy nawet w kraju niż w Paryżu wywołała niepokój. 
Monitor jest zdania, że sprawa p. Rouhera jeszcze 
przed prawem wyborczćm będzie przedmiotem dysku­
syi w Zgromadzeniu narodowćm, gdyż wywołane mową 
jego oburzenie tak jest wielkie, że mogłoby przejść 
głosowanie wedle list, gdyby zaraz po zebraniu się jego 
nie został podany wniosek o zarządzenie surowych 
przeciw knowaniom bonapartystów środków. Moni­
tor dodaje nadto, że całe ministerstwo zgodne jest w 
potępianiu zuchwałćj i antykonstytucyjnćj demonstracyi 
ekswicecesarza.

P. Thiers tymczasem ogłosił w wczorajszym Bień 
Public ostrzeżenie przeciw zabiegom ministrów i u- 
rzędników, dążących do tego, aby senat i Izba repre­
zentantów tak były złożone, iżby tworzyły „Zgroma­
dzenie rewizyjne“; dla zażegnania tego niebezpieczeń­
stwa należy przeto koniecznie, aby żaden wybrany 
nie został kandydat, któryby się nie zobowiązał, że o- 
twarcie i szczerze będzie obrońcą i opiekunem konsty- 
tucyi: „Nieprzyjaciele nasi chcą, oświadcza w tćj mie­

rze, aby konstytucya w r. 1880 została zrewidowaną a 
Mac Mahoń skorzystał z prawa, jakie mu przysługuje 
w takim peryodzie, my zaś musimy pragnąć, abj' kon­
stytucya pozostała nienaruszoną. Nieprzyjaciele nasi

’ chcą tylko prowizorycznej rzeczypospolitćj ; my żądać 
. musimy, aby była stanowczą. Nieprzyjaciele nasi oszu- 
‘ kaństwem i przekupstwem starają się o zebranie Izby 
; rewizyjnej w duchu monarcnicznym; my zaś musimy J 
; prosić Francyą o antyrewizyjną, republikańską Izbę.“ :

Rada gminna miasta Lille postanowiła utworzyć ; 
i fakultet lekarski, który z wyższą szkołą farmaceuty- } 

czną tego miasta ma być połączony. Minister eświe- 1
cenią p. Wallon przyrzekł już swe w tćj mierze po­
parcie. I stronnictwo klerykaloe zakłada w mieście 
Lille uniwersytet. Mer tego miasta zakazał użycia 
fortepianów i organów we wszystkich publicznych lo­
kalach; odnośne rozporządzenie oświadcza, że używanie 
ich jest często powodem nieprzystojnych tańców i śpie­
wów, że robotnika odciąga od pracy, młode przywabia 
dziewczęta i zniewala je do życia nieporządnego a 
zgiełk ztąd powstający jest nieprzyjemnym dla są­
siadów.

République Française twierdzi, że tłu­
maczenia i wyjaśnienia bawiącego tu prefekta p. Na- 
daillac co do zachowania się jego na granicy hiszpari- 
skićj były zadowalniające, dodając, że rząd francuzki 
żądać będzie zadośćuczynienia za zamordowanego na 
Kubie Francuza i za czyny hiszpańskich rozbójników 
morskich, którzy rozbijali na wybrzeżu pcd Cartageną, 
Algesiras i Gibraltarem.

Podatek akcyzy w Paryżu przyniósił w czasie od
1 stycznia do 18 października 17,600,000 frank, wię-1 
cćj niż w tym samym przeciągu czasu roku zeszłego.

HISZPANIA.

=><= Madryt, 24 października. Jak w Hiszpanii 
szanowanćm jest prawo o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach, poucza nas fakt następujący:-

Jeden z najwybitniejszych członków stronnictwa 
republikańskiego, dawniejszy deputowany Pasquel Go- 
sas, podał prośbę, by mu wolno było zwołać z powodu 
niedalekich wyborów do kortezów zebranie członków 
swego stronnictwa. Minister spraw wewnętrznych od­
mówił i powiedział przytćm, że rząd daje stronnictwom 
uznającym obecny porządek rzeczy wszelką na polu 
wyborów wolność, nie może jednakże zezwolić na ze­
brania obywateli — nie szanujących istniejących in- 
stytucyi.

Wedle urzędowćj Gac eta przekroczyło w czasach 
ostatnich wielu bardzo karlist w granicę i schroniło się 
na terytoryum francuzkie. Gacę ta wymienia 5 jene­
rałów, 16 pułkowników, 8 komendantów, 54 kapita­
nów. W Geronie miał się poddać jenerał Puncheta z
2 adjutantami i 98 żołnierzami, niemniej w północnych 
prowincyach i Aragonii złożyło wielu karlistów broń i 
oddało się na łaskę i niełaskę władzom rządowym.
Z doniesieniami temi nie licuje bynajmnićj wiadomość 
o bezustannćm ostrzeliwaniu przez karlistów fortecy . 
San Sebastian, która w ciągłćm znajduje się niebezpie­
czeństwie dostania się w ręce wojsk pretendenta.

Dług bieżący rządu hiszpańskiego wynosił z dniem ; 
1 bm. 519 milionów pesetas; koszta utrzymania nun- - 
cyusza papiezkiego i wydatek na departament wyznań 
dochodziły do 2,670,000 pesetas. ;

Układy między rządem hiszpańskim a Watykanem ; 
trwają nieprzerwanie. W Madrycie spodziewają się, 
że kardynał Marini otrzyma polecenie odpowiedzenia 
na notę hiszpańską z owórn umiarkowaniem, ktôrehÿ / 
zdołało ułatwić wzajemne porozumienie na polu bie- } 
żących kwestyi.

WŁOCHY. |

w Rzym, 23 października. Dnia 19 bm. roz- ; 
począł się przed sądem przysięgłych w Rzymie głośny { 
proces Lucianiego i towarzyszy, oskarżonych o zamor­
dowanie redaktora pienia Capitale, Sonzogna. —
Z aktu oskarżenia podajemy tutaj rastępujące dane:

Niedawno jeszcze Luciani z Sonzognem ścisłą i 
serdeczną związani byli przyjaźnią. Gdy jednak Lu- ; 
ciani przez uwiedzenie żony Sonzogna zerwał święty j 
ten związek, nienawiść zajęła miejsce przyjaźni. — » 
Gdy podczas ostatnich wyborów do izby deputowanych, | 
Luciani objawił chęć ubiegania się o mandat poselski, i 
Sonzogno stojąc na czele popularnego i bardzo wzię- ! 
tego ^dziennika Capitale, wystąpił przeciw niemu. ; 
Nadto dowiedział się jeszcze, że brat Lucianiego jest i 
złodziejem, który skarżąc się na swój los, wyraził się 
przed swymi przyjaciółmi, źe zmuszonym jest kraść, 
by dostarczyć pieniędzy swemu bratu, który za taką 
cenę rolę wielkiego pana odgrywa. Z wielkim trudem 
zebrał Sonzogno nici tego skandalicznego stósunku i 
spisał je w formie oświadczenia dla późniejszego uży­
tku przeciw Lucianiemu. I w istocio, posłał on pe­
wną osobistość na zgromadzenie wyborcze, na którćm 
wystąpić miał Luciani jako mówca polityczny w celu 
ubiegania się o krzesło deputowanego z listem, w któ­
rym wyłuszczył wszystkie sprawki Lucianiego i pro-

relli i Farrina, a w końcu Luciani i Frezza. W tym 
tćż porządku zajęli miejsce na ławie oskarżonych. Lu­
ciani, dość nizkiego wzrostu, budowy wątłej, wygląda 
na eleganta; Frezza jest pięknym mężczyzną, o rysach 
sJachetnvch i mogących posłużyć za model malarzowi 
lub rzeźbiarzowi. Armati, przyjaciel Lucianiego, wy. 
gląda dobrodusznie i «usługuje pod każdym względem 
na nazwę przystojnego i inteligentnego człowieka. Mo­
relli i Farrioa, którzy Frezzę namówili do morderstwa, 
nie robią dobrego wrażenia. Twarze ich śniade a oczy 
chytre; postawą i manierami przypominają lazznronów, 
Scarpetti w końcu ma minę ograniczonego, nieokrzesa­
nego i gotowego na wszystko opryszks.

Nim wprowadzono oskarżonych, przystąpił sąd do 
wylosowania sędziów przysięgłych. Wylosowano 12 
sędziów i 2 zastępców. Znajdujemy tu dwóch lekarzy, 
jednego sekretarza w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, inspektora z ministerstwa handlu, dwóch inży. 
nierów, profesora, adwokata, szefa sekcyi w minister­
stwie handlu, trzech właścicieli domów itd.

Pytania ad generalia, niemniej odczytanie aktu 
oskarżenia nie przedstawiały nic zajmującego.

Lista świadków zawiera nazwiska ludzi z wszy­
stkich stanów, zacząwszy od eenatora Torre, prefekta 
Medyolanu, jenerała Corte, księcia Odescalchi, aż do 
galernika Brunetti, który zjawia się w sali w sukni 
skazańca, z ciężkiemi na rękach i nogach żelazami. 
Oskarżenie powołało 50 świadków, sam Luciani aż 57 
świadków odwodowych.

Pierwszy dzień rozprawy poświęcony byl wyłą­
cznie wypełnieniu formalności. — Właściwa rozprawa 
rozpoczęła się dopićro nazajutrz 20 bm.

Dnia 20 bm. przesłuchani zostali Frezza, Morelli 
i Farrina, którzy już w śledztwie poczynili obszerne 
zeznania i przyznali się do zbrodni; przesłuchanie Ar­
matiego i Lucianiego odłożono do dnia- następnego.

Pio Frezza, starannie bardzo ubrany, opowiada 
na zapytanie przewodniczącego cały przebieg zamordo­
wania Sonzogna, zgodnie z zeznaniami poizynionemi 
w śledztwie przedwstępnćm. W jednym tylko punkcie 
zmienił syttem obrony. Wprawdzie i teraz czyn teu 
usiłuje pokryć płaszczykiem miłości ojczyzny i powo­
łuje się na Garibaldiego, jako takiego, który życzył 
sobie śmierci redaktora Cap i tale, zaprzecza jednak­
że, jakoby przed swym przybyciem do umówionego do­
mu zajezdnego, dokąd po niego przybyli Morelli i Far­
rina, był już wiedział o zamierzonćm morderstwie i ze- 
znaje, że o zamiarze swych kusicieli dowiedział się do­
pićro, gdy go wywołali z pomienionego domu. Gdy 
się to stało, nie było w pierwszej zaraz chwili mowy 
o wynagrodzeniu i dopićro w drodze wspomniano mu 
o nićm, a zwłaszcza w pobliżu Vía Cesarini i wetknięto 
mu sztylet i namówiono do morderstwa. Dalej mówi, 
że gdy wpadł do biura Sonzogna, był zupełnie oszo­
łomiony i w tym stanie napad! na redaktora Capitale 
i zamordował go.

Podczas gdy właściwy sprawca pragnie przekonać 
sędziów, że dokonał zbrodni w chwili nadzwyczajnego 
wzruszenia i że czyn ten był owocem chwilowego obłędu 
i rodzajem patryotyoznego delirium, usiłują dwaj inni 
oskarżeni Morelli i Farrina wystąpić również w roli 
patryotów najczystszćj wody. Obaj działali „per amore 
del a patria.“ Morelli twierdzi, że był najpewniejszym, 
że idzie tutaj o zgładzenie szpiega austryackiego, nie­
przyjaciela ojczyzny, którego śmierć ogólną wywoła ra­
dość i mniemał, że rzeczą zaszczytną jest wzięcie 
udziału w dziele, które było po myśli jen. Garibaldego.

Farrina broni się tak samo jak Morelli. Co robił, 
robił z miłości ojczyzny, o przyjęciu wynagrodze­
nia ani myślał. Oskarżony ten przemawia bardzo wy­
mownie, unikając efektów, któremi posługuje się dość 
często i dość niezręcznie Morelli.

Dnia 21 bm. przesłuchano Armatiego i Lucianiego.
Armati mówi długo i szeroko o uknutym spisku, 

o swych ścisłych stósunkach z Lucianim, o agitacyi 
podjętćj celem wyforytowania Lucianiego na deputo­
wanego w czwartćm rzymskićm kolegium wyborczćm, 
o kontragitacyi Sonzogna i kończy tćm, że Luciani 
przedstawił mu rzecz całą w ten sposób, iż ani chwili 
nie wątpił, że o spisku wie Garibaldi i że lu idzie o 
morderstwo polityczne.

Luciani przemawiał bardzo wymownie przez dwie 
i pół godziny, wypierając się wszystkiego; nie znał 
Armatiego i Morellego, nie dawrł im pieniędzy, ani 
tćż uwiódł żony redaktora Capitale.

G R E C Y A.
w Ateny, 21 października. O burzliwych zaj­

ściach w Izbie, które się bezpośrednio przyczyniły do 
upadku gabinetu Trikupisa, piszą do wiedeńskićj Pol. 
Corresp.: Szło o wybór dawniejszego ministra wojny 
Grivas w Voniza. Sekcya, która miała przydzielone 
sobie sprawdzanie wyborów, oświadczyła się w 3WĆj 
większości za unieważnieniem wyborów, podczas gdy 
mniejszość domagała się wysłania z łona Izby komisyi, 
któraby zbadała na miejscu zajścia towarzyszące wy­
borom. Sprawozdawca sekcyi. weryfikacyjnćj zwracał 
na to uwagę, że wedle protokółu komisyi wyborczćj

sił przewodniczącego o publiczne odczytanie tego pi­
sma. Lucianiemu udało się przeszkodzić zamierzone­
mu skandalowi, lecz odtąd począł myśleć o usunięciu 
Sonzogna stojącego na drodze do urzeczywistnienia 
ambitnych jego planów.

W kilka dni po zebraniu, na którćm Luciani ubie­
gał s;ę o krzeszło poselskie zaczął już tenże porozu­
miewać się z Armatim, wielkim swym przyjacielem, 
który wspierał więcej niż wszyscy inni jego kandyda­
turę. Luciani przedstawiał mu Sonzogna jako czło­
wieka niebezpiecznego, jako szpiega austryackiego, jako 
znienawidzonego przez całe stronnictwo i dodał że byłoby 
to w interesie wszystkich, ażeby go się pozbyć. Po­
dobne namowy ponawiał częściej, aż doszedł do tego, 
iż wreszcie jasno wypowiedział, że zamordowania Sou- 
zogna byłoby zasługą polityczną. Poczćm, ażeby Ar- 
matiego do udziału w zbrodni poruszyć, napomykać 
zaczął, że również jen. Garibaldi tego sobie życzy, po­
nieważ Sonzogno sprzeciwiał mu się w jego projektach 
regulacyi Tybru i osuszenia biot Kampanii a to tak 
dalece, iż z tego powodu między Garibaldim i jego 
synem Menotim wybuchło nawet nieporozumienie.

Wreszcie zniewolił Luciani Armatiego, ażeby się 
udał do Morelliego, zwanego powszechnie caporalette 
(mały kapral), bo ten byłby najstósowniejszym do wy­
konania zamiaru. Równocześnie przyrzekł mu 4000 
do 5000 franków na wypadek, gdyby Morelliego poj­
mano.

Armatti, który z początku opierał się namowom 
swego przyjaciela, wreszcie ustąpił i podjął się włożo- I 
nego na siebie zadania. Kazał przez niejakiego Józefa 
Duranti zawołać do siebie Morelliego, a przedłożywszy i 
mu nasamprzód całą rzecz tak, jak mu ją wyłożył Lu- ; 
ciani, zaproponował odrazu zamordowanie Sonzogna, j 
tłumacząc, że chodzi tu o morderstwo polityczne, w co s 
wiele innych osób jest zawikłanych, n. p. syn Gari- i 
baldego, jenerał sam, Luciani i De Luca, urzędnik j 
banku rzymskiego. Powiedział także, że 4000—5000 * 
franków dadzą na wsparcie tych, którzyby zostali u- j 
więzieni; zresztą wykonanie przedsięwzięcia jest łatwe, j 
gdyż Sonzogno sam jest co wieczór w biurze, a drzwi ; 
są otwarte i łatwy przystęp każdemu.

Ale także Morelli stawiał z razu opór; jednako- i 
woż Armati nalegał tak długo, aż ten zgodził się na > 
jego propozycyą.

Morelli zaproponował wreszcie, by do spisku po- i 
wołać jeszcze jego przyjaciela Farinię, z którym tćż sam 
Armati konferował i obadwaj wzięli się do dzieła. Po- i 
stanowili jednak faktyczne dokonanie czynu poruczyć 
stolarzowi Frezza, człowiekowi ponuremu, małomówne- : 
mu, który, jak świadczy jego życie, był zresztą dość 
skłonny do zbrodni. Obadwaj postarali mu się o szty­
let, który dostali od Scarpettego, a wieczorem dnia 6 
lutego poszli po Frezzę do domu zajezdnego Lucarel- 
lego w Trastevere i wszyscy trzej udali się do po­
mieszkania Sonzogua na via Cezarini numer 77 w 
Rzymie.

Tam przyszedłszy około wpół do dziewiątćj, zostawili 
Morelliego z Fariną przed bramą; Frezza zaś oddał Fa- 
rinie swój płaszcz i wszedł do wnętrza domu. Zbliżył ■ 
się do Son/ogna stojącego przy biurku, a wyciągną­
wszy z kieszeni długi nóż, pod pozorem, jakoby arty- ’ 
buł wyjmował do jego gazety, zamordował go, zada- - 
wszy mu, jak stwierdzono na zwłokach, 13 pchnięć, i 
Przez osoby, które się natychmiast zbiegły na krzyk ; 
Sonzogna, został Frezza na miejscu czynu aresztowany, i 
Zamordowany zaledwie miał już tyle siły, że pewnemu : 
Luigi, drukarzowi z swój drukarni, który pierwszy ■; 
nadbiegł, wskazał Frezzę jako swego mordercę. Zna- i 
leziono także nóż,, który morderca utkwił w piersi j 
swój ofiary. i

Natychmiast stwierdzono, że Frezza nie miał naj- i 
mniejazćj osobistćj złości do Sonzogna i że go nie znał j 
nawet z widzenia. Znaleziono przy nim także kawa- ! 
lek kartonu, w formie karty wizytowćj, na którym były i 
wydrukowane słowa: „Wyborcy jeżeli macie na sercu : 
honor i interes Rzymu, to dajcie glosy wasze Rzymia- j 
ninowi, Józefowi Lucianiemu.“ — Dnia 7 lutego rano j 
udał się Farrini do domu Armatiego po przyrzeczoną j 
sumę.

Luciani jednakże otrzymawszy zapewnienie, że ś 
morderstwo dokonane zostanie przed końcem karna- I 
wału oznajmił był Armatiemu, że odjeżdża do Tury­
nu, ażeby ujść wszelkiego podejrzenia; co tćż istotnie 
uczynił na ośm dni przed morderstwem, przyrzekłszy, że 
obiecane pieniądze zostawi u siebie w domu w koper­
cie pod adresem Armatiego. Armati tćż istotnie zna­
lazł u niego zwitek papieru w kształcie numeru dzien­
nika Popolo Romano, z datą przedednia wyjazdu 
Lucianego a w nim tylko dwa listy banku rzymskiego 
po 500 lirów i przypisek ręką Lucianego: „Tyle na 
teraz, resztę po mym powrocie do Rzymu.“

Mając takie dowody w ręku sąd mógł przystąpić 
do uwięzienia wszystkich sprawców morderstwa i wyto­
czyć im proces, który dziś takie mocne budzi zajęcie.

O godzinie 10 wprowadzono do sali sądowćj, prze­
robionej z dawniejszego oratorium Filipinów, sześciu 
obwinionych pod strażą karabinierów. Otwierał szereg 
grabarz Scarpetti, za nim szedł Armati, a za tym Mo-

okręt „Atlantic“ i że za dwa najdalćj tygodnie stanie 
na miejscu.

Pan Lemmnig oczekiwał pana Hartera w swym 
gabinecie; głowę miał obandażowaną gorącemi okła­
dami. Malwina siedziała przy nim i pielęgnowała go, 
jak przystało na cnotliwą i kochającą małżonkę.

— Dobry wieczórI —dobry wieczór! — powitano 
się nawzajem.

— Co ci brakuje, mój zacny przyjacielu ? Wierzaj 
mi, że bardzo, bardzo...

— Nie ubolewaj pan nademnąl — przerwał Lem- 
ming pogrobowym głosem. Oto telegram z Tulonu... 
z niego dowiesz się o Elemerze.

— A to za wiele... to przechodzi już wszelkie 
granice. Powiedziałem mu, by się nie ważył nigdzie 
wysiadać i prosto zdążał do domu. Po jakiego licha 
ten nicpoń wstąpił do Tulonu? Nie poślę ani grosza, 
ani złamanego grosza.

— Aj, aj, moje zęby! — jęczał Lemming. Pozwól 
mi pan mówić. Pański syn ani bawi w Tulonie, ani 
żąda od pana pieniędzy. Zechcićj przeczytać telegram: 
„Atlantic rozbił się, cała jego załoga wraz z tćm wszy- 
stkićm, co znajdowało się na pokładzie, poszła na dno 
morza, ani jedna żywa nie pozostała dusza.“

Ferdynad Harter spoglądał to na męża to na ż mę, 
jakby z ich twarzy chciał wyczytać, czy przypadkiem 
nie pozwolili sobie niewczesnego żartu.

Co się tyczy p. Lemminga, to ten nie miał bynaj- 
mnićj w tćj chwili miny żartownisia; krzywił się, jęczał 
i stękał, jak gdyby na madejowćm wyciągano go łożu. 
Na obliczu zaś Mai winy głębokie malowało się wzru­
szenie a pod czarnemi rzęsami dwie wielkie kryły się 
łzy. W końcu nie mogąc opanować bolesnego uczu­
cia przyłożyła do ócz batystową chuteczkg i rzewnie 
poczęła płakać.

Widząc to Harter nie mógł dłużój powątpiewać 
w prawdziwości depeszy, rzucił się na fotel, zakrył 
twarz rękoma i wyjęknął po chwili:

— Cios to okropny... panie ... pani... nie wiem, 
czy go przeżyję... nadzieja całego mojego życia!

P. Lemming pocieszał go.
— No, przecież raz nie będziesz pan radzca po­

trzebował posyłać mu pieniędzy.
Malwina pospieszyła naprawić niewczesny i po­

zbawiony wszelkiego delikatniejszego poczucia koncept 
mężowski.

Podała Harterowi obie ręce.
— Biedny Elemerl przy całój lekkomyślności był 

dobrym synem.
Harter postanowił wyzyzkać, ile się dało, korzyści, 

jakie nadarzała obecna sytuacya.
— Pani tak go kochałaś, odezwał się ściskając 

podane sobie ręce, tak byłaś dobrą dla niego ... a Ele- 
mer był mi ukochanćm dzieckiem .. . jedynym potom­
kiem mojćj rodziny.

Któż ośmieliłby się robić z tego zarzut Harterowi, 
że pod wrażeniem zbolałego serca przycisnął do piersi 
delikatne rączki Malwiny ? Sam pan małżonek nie mógł 
się tćm gorszyć. Wszak Malwina była kiedyś macochą 
Elemera.

— O, pani, zagadał po chwili, ty wiesz bardzo 
dobrze, jak miłowałem mojego nieszczęśliwego syna. 
Świat złośliwy nie wierzył temu. Niechże teraz prze­
kona się. Niech kosztuje, co chce, nie pożałuję tysię- 
by, byle uwiecznić pamięć jedynaka. Proszę cię, pani 
— zaklinam, rozporządzaj, rozkazuj w mojćm imieniu. 
Co mam uczynić, by uczcić godnie pamięć Elemera, 
cy niebo i ziemię powołać na świadków mojćj boleści? 
Przysuńmy stolik, oto ołówek, a tu papier, zapisuj, co

ci się tylko wyda potrzebnćm do egzekwii za duszę 
Elemera.

Niepodobna było odmówić. Wzięła ołówek do 
ręki i notowała.

— Karty pośmiertne na najprzedniejszym papie­
rze, żałoba dla służby, uroczyste requiem z katafalkiem
i rzęsistóm oświetleniem, wszystko to razem około 1600 
złr., zakupienie miejsca na pomnik na omentarzu cen­
tralnym 400 złr., dalćj pomnik z granitu lub marmuru. 
Co pan wolisz, granit lub marmur?

— Co droższe! zauważał Harter.
— Panie Lemming, co droższe? pytała Malwina, 

granit czy marmur?
— Licho tam wie! odparł opryskliwie Lemming. 

Ale bo tćż potrzeba być zaprawdę obranym z wszel­
kiego delikatniejszego poczucia, by w obecności chore­
go sporządzać kosztorys pogrzebu i pytać się go w do­
datku, z jakiego materyału gustuje w nagrobkach.

— Niech będzie granitl — zauważył po namyśle 
Harter.

Malwina zapisała 2000 złr. Do tego wydatki na 
drobne podarki, kwiaty, światło, krepę, pochodnie, a 
w końcu na zakupienie portretu olejnego, który wyko­
na jeden z pierwszych malarzy wiedeńskich wedle foto­
grafii Elemera, 1000 złr. Summa summarum 5000 złr.

Harter podziękował Malwinie czule za trud pod­
jęty, p. Lemming zaś szepnął do siebie:

— Pięć procent 1
— Przyszła mi myśl arcydoakonałal — zauważył 

Harter z miną melancholiczeą. Chciałbym zrobić za­
pis na imię mego syna Elemera, którego odsetki przy- 
padłyby młodzieńcom, pozbawionym z winy nieczułych 
ojców wszelkiego sposobu do życia. Przeznaczam na 
cel ten 5000 złr.

Pan Lemming mruknął pod nosem;

— Dziesięć procent (
— Nieskończone ci dzięki, łaskawa pani, odezwał 

się Harter powstając z krzesła, za serdeczny współu­
dział w mym smutku. Lecz jedną jeszcze prośbą o- 
śmielę się panią trudzić. Racz zająć się urządzeniem 
egzekwii, sprowadzeniem pomnika i zamówieniem por­
tretu ;/jam zanadto przygnębiony, bym miał podjąć się 
tego /Wszystkiego. Wszak nieszczęsny mój jedynak na­
zywał kiedyś panią matką, a pani tak dobrą byłaś dla 
niego.
\ Malwina przystała na propozycyą Hartera.

— Jutro- z rana nadeślę na ręce pana Lemming» 
5000 złr. ' ' -

— Nie, nie, odeślej pan tę kwotę wprost na ręce 
mojćj żony. Nie chcę mieć nic do czynienia z pogrze- 
bowemi pieniędzmi.

Gdy pp. Lemmingowie ujrzeli się sami, zapytał» 
się Malwina surowo męża:

— Coś ty tam mruczał o pięciu i dziesięciu pro­
centach ?

— Jak to, nie wiesz, iż posag matki Ełemera 
wynosił 100,000 złr., które wedle brzmienia testamentu 
przypadają po śmierci Elemera jego ojcu a 5 proc, ou 
100,000 złr. wynosi 5000 złr.

Nazajutrz nadesłał Harter Malwinie 5000 zlr* 
Piękna pani rozporządziła niemi wedle preliminarza* 
Kraj cały zasypano kartami żałobnemi, służbę przy­
brano czarno od głowy do stóp, a i pobożni ojcowi® 
uczynili, co tylko było w ich mocy, by przychyli 
nieba zmarłemu; naturalnćj wielkości portret był jo* 
gotów, niemnićj i pomnik granitowy — któremu do 
zupełnego ukończenia brakło jedynie tylko napisu,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wybór Grivasa odbył się pod opieką bagnetów i że w 
czasie aktu wyborczego zamordowano jednego z wybor­
ców, głosujących przeciw eksministrowi wojny, co na­
pełniło niemałym strachem szeregi stronnictwa głosu­
jącego za rywalem Grivaea.

Posiedzenie Izby, na któróm podniesiono tg spra’ 
Wg, bardzo burzliwem. Ministrowie wystąpili
w obronie Grivasa i niemniój biorącego bezpośredni u- 
dział w wyborze urzędnika, którego bezstronne postę­
powanie pochwalali.

Prezes ministrów, Trikupis, uniósł się do tego sto­
pnia, że unieważnienie albo usiłowanie unieważnienia 
tego wyboru nazwał splamieniem wszystkich innych, 
legalnie dokonanych wyborów. To wyrażenie wywo­
łało prawdziwą burzę w Izbie.

Prezes chciał wprawdzie złagodzić użyte wyraże­
nie, lecz przywodzca opozycyi Komunduros oświadczył 
z trybuny, że Izba z oburzeniem odpycha rzucony jej 
zarzut stronniczego traktowania sprawy wyborczój. 
JSlinister wyznań, Rallis, dolał oliwy do ognia, gdy o- 
belżywemi słowami zaczął traktować członków komisyi 
weryfikacyjnej. Wszczął się nieopisany chaos i zamię- 
szanie. Kilku deputowanych żądało wezwania ministra 
do porządku, "inni krzyczeli: „precz z nim!“ w skutek 
czego minister widział się zmuszonym zejść z trybuny. 
Pod wrażeniem tej sceny przystąpiła Izba do głosowa­
nia i przyjęła wniosek mniejszości komisyi, wysłania 
ankiety na miejsce wyboru.

Ministerstwo Trikupisa, widząc w tój uchwale Izby 
wyraźne wotum nieufności, podało się zaraz po posie­
dzeniu do dymisyi.

Jak doniósł telegram, wybrała Izba znaczną więk­
szością głosów przywódzcę opozycyi Komundurosa 
swoim marszałkiem. Jemu tóż zostanie niezawodnie 
powierzona misya utworzenia nowego gabinetu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 25 października. Sadyk pasza miano­
wany został w miejsce Ali paszy posłem tureckim przy 
tutejszym rządzie. Wedle telegramu, nadesłanego do 
Ajencyi Havasa, Turcy cofają się na Trzebinią.

Wiedeń, 25 października. Wedle1 prywatnych, 
jednobrzmiących doniesień, stoczoną została z czwartku 
na piątek walka pod Prosjezą między powstańcami a 
wojskiem tureckiem, w którój to ostatnie zostało pobita 
i zmuszone do cofnięcia się, pozostawiwszy na polu 
walki około 200 zabitych i rannych.

innemi wyznaniami, jest jednakże szkołą mięszaną, bo obejmuje 
dwa wyznania: ewangelickie i żj’dowskie. Długo sprawa ta była 
w zawieszeniu, bo już podług dawniejszej uohwaly 1 lipca rb. 
szkoła ta miała być otwartą, dużo też krwi napsuła. Wybrano 
bowiem dozór szkolny, składający się z trzech ewangelików i 
trzeoh żydów. Regencya oddawszy inspekcyą nad ową szkołą 
tutejszemu powiatowemu inspektorowi czy tćż pastorowi, prze­
chyliła w każdym razie większość na stronę ewangelioką, oo 
tóm dla żydów gorszem było, że burmistrz jako prezes dozoru 
szkolnego, także jeden ma głos. Uczuli się tym sposobem ży­
dzi o dwa głosy w mniejszości i protestować poczęli, proponu-

’ jąo na inspektora swego rabina, na nio im się atoli protesta 
przydały, a niebawem żydowska szkoła przenosi się do dawniej-

■ szćj świeżo wyrestaurowanśj szkoły ewingeliokiój.
j Miejsce rektora i nauczyciela pierwszego jeszoze dotąd nie 

jest obsadzone, pracować zatem będą ci sami nauozyoiele, któ-
; rzy przy obudwóch szkołaoh dotąd pracowali, i to 2 żydowskich 
j i jeden ewangelicki. Miejsca te prawdopodobnie przed 1 kwie­

tnia r. p. obsadzone nie będą. Oprócz szkoły tćj egzystuje je­
szcze dla żydów osobna nauka religii, udzielana przez rabina 
tutejszego. Księżom naszym nie wolno w szkole a tśm mnłój 
po za szkołą udzielać nauki religii. Zasady talmudu nie znaj­
dują ze strony zwierzchności takićj zapory, bodaj to kultura!

Eadzca ziemiański powiatu wrzesińskiego podaje do wia­
domości, że pp. St. Bronisz z Bieganowa, Hipolit Skórzewski z 
Kretkowa, Zygmunt hr. Czarnecki w Raszewacb, szambelan 
Górzeński — Ostroróg na Smieiowie, Edward br. Poniński na 
Wrześni, jako właściciele będący w posiadaniu dóbr rycerskich 
co naimnićj lat 50, otrzymują prawo wzięcia udzisłn przy wy­
borach zastępców starych posiadłośoi do Izby panów. Zarazem 
wzywa tych panów, którym w tym roku 50 lat od czasu obję­
cia posiadłości ubiega, aby się z bliższemi objaśnieniami Jawno­
ści swych p łsiadiośoi familijnych do 15 listopada r. b. zgłosić
zechoieii. —

(/J) Z Nlogilnicklego, 25 października. (Wiadomości.) 
j Pan Werner, pastor mogiluioki, podziękował z powodu po- 
' deszłego wieku za posadę i przeobodzi jako emeryt w stan spo- 
! ozynku. Pełnił swe obowiązki w Mogilnie przez kilkadzie­

siąt lat.
Probostwo mogilniokie stoi obecnie zupełnie pusto. Miesz­

kały tam po wyjeździe ks. S. dość długi czas siostry jego, lecz 
i i te w połowie b. m. wyprowadziły się i przeniosły do familii, 

nie chcąc, jak słyszę, mieć stósuuków z ks. S. Tenże stara się, 
i aby mu przesłano rzeozy, które na probostwie zostawił. Do- 
i tychczas znajdują się takowe jeszcze w dawnóm pomieszkaniu. 
I W listach do dzierżawcy zapewnia ks. S., że kontent jest z obe- 
: cnego swego położenia i woale nie żałuje, iż się ożenił. Listy

pisuje po niemieoku.

i
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Szyldrski z 
Torzeńca, Niedźwiecki z Czarnotek, panie Paprocka z 
Leeblina, Ruszczyńska z Łabiszyna i Topińska z Rusocina, 
Toboli z Piły, Baer z Paryża, Jasiński z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Katerla z rodź, z Jarosze- 
wa, E. Meissner z Zibelli, Braunek z Zielnik, Brzeski z 
Wojnowic, Koraszewski z Brzezna, Zioleoki z żonąz, Wrześni, 
Pohl z Wrocławia, panie Croussly z Ligniey.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Pozi&ail, 26 października.

— * Teatr. Dziś: Poczciwi wieśniacy; w czwarfek: 
komedya Aleks, hr. Fredry Damy i hu żary.

— * Nadzwyczajne Walne Zebranie Towarzystwa 
oświaty Indowej odbędzie się jutro (w środę) o godzinie pół 
do szóatśj na malej sali bazarowej. Spodziewać się należy, że 
członkowie Towarzystwa licznie się na zebranie rzeczone stawi;;.

— * Donosiliśmy swego czasu, że redaktor odpowie­
dzialny Kury era Pozu. p. Nikazy Gruszczyński przez 
wydział karny tutejszego sądu powiatowego skazany został za 
obrazę burmistrza w Kępnie, której się miał dopuścić przez ogło­
szenie korespondencyi, opisującej odbytą u miejscowego prób, 
ks. Iwaszkiewicza rewizyą, na jeden miesiąc więzienia, za drugą 
zsś korespondencyą, w którój król, prokuratorya, upatrywała 
wezwanie do oporu przeciw władzy państwowej na trzy, czyli 
razem na 4 miesiące więzienia. Od wyroku tego założył pod- 
sądny apelacją a sprawa toczyła się dnia wczorajszego przed 
senatem kryminalnym tutejszego sądo apelacyjnego. Na wnio­
sek obrońcy p. rzecznika Docishorna odstąpił wprawdzie zastęp­
ca nadprokuratoryi na mocy § 186 prawa karnego, ponieważ w 
istocie nie może być mowy o twieidzeuiu faktu zdolnego poni­
żyć burmistrza kempińskiego w opiuii publicznój, lecz podniósł 
za to oskarżenie na mocy § 185, wedle którego obraza karać się 
powinna grzywnami aż do 200 tal. lub więzieniem aż do 1 roku. 
Senat potwierdził wyrok pierwezój ;instanoyi, skazujący p. Gru- 
szczyńskiege na mocy §§. 185 i 110 prawa karnego na 4 mic- 
siące więzienia.

— * Były redaktor odpowiedzialny Orędownika p. 
Kajetan Andrzejewski wypuszczony został w sobotę po od­
siedzeniu 5 miesięcznej kary za przewinienie prasowe z więzie­
nia wedlowskiego dokąd go, jak wiadomo, w końou odwieziono.

— * Doniesienia policyjne. Na drodze z Berlińskiej uli­
cy na Rybaki zgubiono złoty kolczyk, składający się z 2 obrą­
czek połączonych, górą w formie muszłi.

— * Bruski minister spraw wewnętrznych uwiadomił 
wszystkie władze cywilne, że znosi rozporządzenie z 4 marca 
1853, nakazujące przesyłać króle* skiój bibliotece w Berlinie 
wykazy pism periodycznych, do których spisywania władze 
policyjne ustawą prasową z 12 maja 1Ś51 r. były obowiązane.

— * Czy spółki mają płacić podatki komunalne ? W 
tój kwesty wydala, jak pisze Gaz. Tor. regencja w Gąbinie do 
tamtejszego magistratu rozporządzenie następującój treści: „Ma­
gistratowi oświadczamy, że na tutejszą spółkę mleczarską nie 
można nakładać podatków.komunalnych. Wedle § 4 ordynacyi 
miejskiej z 30 maja 1853 bowiem wolno gminom miejskim na­
kładać podatki tylko na fizyczne osoby, lub na korporaoye, ma­
jące prawa osoby moralnej. Tutejsza spółka mleczarska takich 
praw nie ma, jak to wyjaśnił co do zasady reskrypt minister­
stwa spraw zewnętrznymi z 30 kwi&t. 1868 r. Pozostawiamy 
magistratowi do woli, opodatkować pojedynczych członków tój 
spółki wedle przypadającego na nich zysku.“

— * Z Grabowa piszą nam co następuje: Towarzystwo 
przemysłowe tutejsze od reku bodaj nie daje znaku życia, a 
wielu członków tęskni za niem. Potrzeba światłych przewodni­
ków, aby rozpierzchłą drużynę do wspólnego zgromadzić ogni­
ska. Nie każdemu zaś dano umieć prowadzić tę chętną ozeiad- 
kę. Dobre chęci nie zastąpią przymiotów, które właściwemi 
tym być powinny, co przodować mają Towarzystwu. Całą na­
dleję pokłada dziś ono w niedawno tu osiadłym, a powszechnie 
szanowanym p. dr. K r z., który, jak słyszymy z całą gotowością 
ster jego uchwycić przyrzokł, W takim razie tuszymy dobrze 
0 przyszłości, bo >-ie wątpimy, że i inni za jego przykładem 
przyłożą rękę do pracy.

— * W Akademii umiejętności, jak donosi Czas, od­
było się dnia 22 bm. pod przewodnictwem proł. dr. Estrei­
chera posiedzenie Komisyi bibliograficznej. Członkowie komi­
syi zdali sprawę z prac, jakich się podjęli około repertoryum 
artykułów w czasopismach polskich zawartych. Następnie prze­
wodniczący zawiadomił Komisyą, że sekeya literacko-fiiologiczna, 
stosownie do życzenia Komisyi na ostatnićm posiedzeniu objawio- 
hego, została już utworzoną, jako tćź, że kwotę z funduszów ze­
branych przez dr. Nowakowskiogo, około 260 zlr. wyno- 
Brącą, przeznaczył na spisanie repertoryum bibliograficznego we­
dług materyi z wieku 17 i 18, i że mająca się wydać Bibliogra­
fa z tych dwóch wieków obejmować będzie trzy działy: we- 
Qług materyi, wedłu porządku chronologicznego i wediug po- 
rzĄdku alfabetycznego nazwisk autorów. W końcu prof. Szuj­
ski podał do wiadomości Komisyi swój projekt, jakby można 
Wydawnictwo rzaakośJ blibhografieznychi zabytków językowych 
z uwagi na szczupłość funduszów Akademii w najtańszy spo­
sób prowadzić. Komisya uchwaliła poparcie tego projektu u 
aarządu Akademii.
„ .— * Kalendarz, Jutro w środę dnia 27 października
sblny panny; w Kalendarzu słowiańskim Witomila.

W schód siońca o godzinie 6 minut 48, zachód o godzinie 
» minut 39.

Dnia 27 października 1430 śmierć Witolda, księcia litewskie- 
1667 uroczysty wjazd posłów polskich do Moskwy. —

“>83 zdobycie Gratzu. — 1756 August III na ciągłe mieszkanie 
Przybywa do Warszawy. — 1773 protestacya przeoiw roabioro-

1 Belski. — 1794 bitwa pod Kobyłką.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
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Q trześnia, 25 października. (Szkoła symultanna. — 
głoszenie tutejszego radzcy ziemiańskiego.)

(Z.) Z początkiem tego tygodnia wchodzi w życie szkoła 
ymultanna. Nie jest ona nią w calóm znaczeniu tego wyrazu, 

gdyż gmina katolicka oparła się po dwakroć poląozeniu się z

— Przy dalszśm ciągnieniu 4 klasy 152 pruskiej lotery 
klasowój padly następujące wygrane:

4 wygrane po 15,006 na nr. 23,630 67,967 75,lii 
77,115. a

3 wygrane po 6030 Jif na nr. 30,212 35,670 45,154.
41 wygranych po 3000 marek na nr. 2395 2959 3271 

7503 12,474 16,371 16,414 22,566 23,626 29,244 31,901
33,627 33,861 35,236 37,184 47,575 48,800 -------
54,115 57,078 58,433 62,236 64,308 64,594
70,074 70,¡59 71,688 72,194 72,539 73,888
81,061 8i,946 82,326 87,744 91,629 92,572.

się można. W Franoyi targi oo do pszenioy były bardzo spo­
kojne, w Paryżu raczej słabsze, mąka zaś tańsza, ponieważ obe­
cny skład tamtejszy pięć razy jest większym niż około tego sa­
mego. czasu w roku zeszłym, w skutek ozego usposobienie się 
osłabiło.. W Belgii trwa usposobienie stałe, znacznych tam 
jednak nie robią zaknpów zagranicznych. Holandya utrzy­
mywała doiychczasowe ceny pszenioy i żyta. Nad Renem po­
trzeba dowozów, które tćż obficie nadohodzą; targ koloński 
na początku tygodnia stały, osłabił się potćm nieco. Połud. 
Niemcy i Anstro-Węgry stale lecz bez szozególnćj zmia­
ny, podozas kiedy Berlin okazywał nareszoie w tym tygodniu 
stalszą tendencyą i za pszenioę jako tćż żyto o 3 do 4 Al. za 
ton wyżćj płacił niż minionego tygodnia. Wozoraj było znowu 
usposobienie słabsze.

Na targu naszym był i w tym tygodniu także dowóz psze­
nicy tak kolejami jak wodą bardzo znowu ograniozony, część 
jćj była także w kondyoyi nie lubionćj, szklistego szarego ko­
loru z lekką wagą, podczas kiedy z nowćj pszenicy tylko jasna 
a prócz tego najpiękniejsza szklista na eksport użytą być może. 
W ogóle była w tym tygodniu stara pszenica na naszym targu 
żądana i tylko wygórowane żądania właśoioieli przeszkodziły 
większemu obrotowi. W tym tygodniu sprzedano w ogóle 2545 
ton pszenicy, w tóm 1200 ton starćj, a ceny nowćj pszenioy w 
stósunku do minionego tygodnia lubo stałe, pozostaiy niezmien­
ne, podozas kiedy stary towar nieoo drożej płaconym być mu- 
siat. Jak jnż wyżćj nadmieniono, nie bywają żądane średnie i 
poślednie gatunki nowćj pszenioy, ponieważ się do eksportu nie 
nadają, dla ozego sprzedaż ich bardzo trudna i to po słabych 
oenacb. Płacono w końcu za nową jarą 123 fL 185 M., 127 ft. 
190 M,, 129/30 135 funt. 195 M., czerwoną 132/3 funt. 200 M., 
poślednią 111/2 fant. 178 M., pstrą poślednią 190 M., lepszą 198 
M., szklistą 129 ft. 200 M., 130 funt, lepszą 205 M-, jasną 124/5 
205, 296 M., jasno-pstrą 126, 128, 129, 130 funt. 210, 212, 213 
214 M„ wysoko-pstrą szklistą 131 funt 211, 213, 215 M., piękną 
134/5 funt. 218 M., wyborową 136 funt. 220 M., białą 132 funt. 
217, 218 M., starą dobrą pstrą 128/9 funt. 212, 215 M., jasno- 
pstrą 128/9 131 funt. 220 AL za ton. Na termina nie było 
wprawdzie obszernego interesu leoz ceny były staje i nieco le­
psze; Da październik 205 Al. pł. w końou 206 pł., październik- 
listopad 206, 207 M. pł„ w końou 208 M. żąd. 206 M. pł., listo- 
pad-grudzień 205 M. płao., w końou 208 M. żąd., kwiecień-m&j 
217 220 M. pi. w końcu 220 M. żąd. Wypowiedziano 200 ton.

Żyto loco ustaliło się w tym tygodniu nieco przy śre­
dnich dowozach, wszakże jedynie konsumenoi kupowali. Obrót 
wynosił tylko 130 ton, a w końcu płacono za 128/9 funt. 158 M. 
130 funt. 160 M. za stare polskie 120 funt. 172 M. per ton. 
Termina nie handlowane. Na październik 139 M. ż, kwiecień- 
maj 155 AL żąd. 154 M. pł.

Jęczmień loco nieco latwićj się sprzedawał, płaeono zaś za 
mały 103, 106 funt. 136, 138 J(p, 107 unt. 137 Jip, 110 funt. 
138 Jlf, piękny 109 f 143 wielki 110 funt. 150 104,
110 funt. 158 Jlp, w przecięciu 111 f. 160 113 f. 164
114 f. 168 Jif: per ton.

Wyka looo 190 i 185 per ton.
Bób loco 178 .Hf per ton.
Rzepik loco bez ofert, jako tćż na termina. Na paź- 

dzieruik-listopad 285 M. pł.
Rzep loco sprzedano 165 ton po 287| M. per ton. Ter­

mina bez ofert.
Okowita loco przy średnich dowozach 47, 46 Jif 50 S). 

per 10,000 litr. °/0 sprzedawana. Termina kwiecień-maj 51£ Jlf
Z Królestwa Polskiego przechodziło do Gdańska na To­

ruń od 14—21 października: 905 ton pszenioy, 21 ton żyta, 
— ton grochu, — ton jęczmienia w ogóle 57,431 ton pszenicy, 
8183 ton żyta, £28 ton grochu, 338 ton jęozmienia, 126 ton 
owsa 2312 ton rzepiku, a 28,178 ton pszenicy, 2785 ton żyta, 
1007 ton grochu, — ton jęczmienia, 3706 owsa w równym 
czasie 1874 r.

Austryaokie banknoty 177 Jif 90 A, rosyjskie banknoty 
270 50 S)..

■tko per 1000 kilo Vedle gatunku i wagi efektywnćj. 
Okowita: 45. m. per 100 litrów á 100 %

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 23 października 1875.

85 tuut pszenioy 7 50 — 7 80
żyta 6 50 — 6 85

» jęczmienia 4 50 — 5 60
60 „ owsa 4 _ 4 30
90 „ groohu 7 _ —. 7 60

100 „ kartofli 1 50 — 2 —
100 „ siana 4 __ 4 20

1200 „ słomy 45 — — 49 —
1 „ masła 1 10 — 1 30
1 mędel jaj — 75 — — 85

Giełda berlińska, 25 października.
Pszenica: per 1000 kilo w mleisou 173-217 marek wedle

1 gat żądano; żółta węgierska — , biała polska — płao., mar.
‘ z kolei płao., na październik i październik-listopad — iisto- 

pad-grudzień 196-195A m., — kwieoień-maj 2111-2101 marek
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 145-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 144-146 marek z kolei i franco
z dworoa, — nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
162-171 marek franco z dworca pl., na październik i paździer­
nik-listopad 146-146|, listopad-grudzień 147-1471, na wiosnę 
156-156^ płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
płaoono.

i Owies per 1000 kilo w miejsou 129-185 marek wedle ga- 
! tunku żądano, — ozeski i saski 170-181, rosyjski 156-176, 

pomorską i meklembnrgski 170-181, wsohodnio i zaehodnio- 
pruski 156-176 marek z dworoa pł., na październik 174|-174 pł. 
październik-listopad 169£ p. listopad-grudzień 168 nom, na wiosnę
172 marek płae.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-188 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 295-305 marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou —. marek

bez beczki piao., na październik 64 październik-listopad i listo- 
pad-grudzień 63.8—, kw.-maj 66-66-2-1 mar. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejsau 59 marek pł.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 25. marek p. 
Okowita per 100 litrów w miejsau bez becz. 46.8 p.

ze spiohrza —. pł., na październik i październik-listopad 47.9-6 
listopad-grudzień 48.2-47-7, kwieoień-maj 51.4-51- w. pł.

Berlin, 25 października. Mąlaa pszenna nr. 0 27.50- 
26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.—, nr. 0 i 1 
21.25-19.25 Al.

49,259
66,663
76,777

49,741
67,36
79,39’

53 wygranych po 1500 na nr. 650 2745 2755
11,479 15,607 ’16,557
33,600 33,892 34,651 
51,633 53,149 53,284
60.405 61,569 63,176
73,557 73 985 74,797
80,168 82144 83,641
93,041.

74 wygranych po 600 na nr. 550

20,700
38,565
54,462
64,005
77,263
83,993

28,367
39,463
55,205
64,572
77,348
85,468

29,186
42.693
55,468
67,473
77,983
87,109

33,105
47,625
58,799
70,765
78,185
88,633

33,42'
49,88;
60,14
73,05.
78,72
91,50

8701 9426 10,732 14,371 ¡7,901 18,623
19,240 19,933 22,180 22,968 24,199 24,903
27,253 28,878 29,296 30,433 30,651 30 953
42,718 4.2,945 43,018 43.688 43,728 45,159
49,404 49,547 51,549 52,231 55,814 58,671
60,706 60,721 61,988 64,890 66,478 66,564
72,943 73,242 73,410 75,084 75,569 75,673
80,214 80,688 81,335 81,445 81,623 81,954
85,725 89,990 91,628 92,393 92,554 94,737. 

Berlin, 25 października 1875.

1878 2479
18,710
25,229
37,148
46,005
59.972
67,496
77,305
82,042

19,21
28,45
41,07
46.60 
60,25'
68.61 
77.82 
82,77

* Bydło. Berlin, dnia 25 października. Na sprzedaż 
wystawiono: 1812 sztuk bydła rogatego, 8667 sztuk nieroga­
cizny, 960 szt. cieląt i 6523 skopów.

Przebieg dzisiejszego targu co do bydła rogatego ró­
wnał się zupełnie przebiegowi z minionego poniedziałku; towa­
ru przedniego nie wiele dostawiono a w nie za dingim czasie 
sprzedano go po 57—60 za średni i pośledni płacono przy 
interesie powolnym 42-45 i 33 33 Jlf per 100 funt, wagi mięsa. 
Nierogacizna nie zdołała osiągnąć cen zeszłego poniedziałku 
płaconych, dowóz bowiem był o jakie 1C0O sztuk większym niż 
wtenczas, i dla tego płacono stósowaie do dubroci 52—60 Jtf 
per 100 funtów wagi mięsa. — Co do cieląt byl lepszy towar 
żądany i dobrze tćż zań płacono; w ogóle jedDak były ceny 
tytko średnie. — W interesie co do skopów o tyle okazało się 
niejakie polepszenie, że popyt był nieco żywszym i że w sku­
tek tego reszty pozostałe nie bjły tak wielkie jak w ostatnich 
tygodniach; wyższych jednak een i dziś nie płacono, takowe 
dochodziły od 20—23 Jlf per 45 funtów.

Giełda wiroelawMka, 25 października.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się, na paźd. 153.50 pi.i ż. paź­

dziernik-listopad i listopad-grudzień 153.— płao., kwieoień-maj 
157— żąd. 156.50 pł.

Pssenioa: per 1000 kilo 193 ż., na paździer. — ,paźdz.- 
listopad i listopad-grudzień 193 m. ż., kwieoień-maj 206 marek 
płaoonoi

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1060 kilo 169.— pła., na paźdz. 165 listopad- 

— listopad-grudzień 164.50-164 kwieoień-maj 164 pł.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na m&raeo-kwieeień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spok., — w miejsou 

64.— ż.; na październik, październik-listopad i listopad-grudzień 
63.------ żąd. kw.-maj 65.50 ż. 65 M. pł.

Okowita per 100 litrów mało zm. w miejsou 45. żąd. 44 
marek płacono., na październik 45.20 październik-listopad —p. 
listopad-grudzień 45.40, marek żądano i płao. — kwieoień-maj 
48.50 pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

Per 100 kilogr. piękny 
Jlf fen.

średni
ten.

pośl. towar
fen.

Pszenica biała .... 21 80 20 __ 18 —
» n nowa , . 19 — 18 — 15 80
„ żółta stara . . 20 80 19 20 18
„ nowa .... 18 — 16 40 14 50

Żyto.............................. 17 _ 15 _ 13 40
Jęozmień stary .... 17 -w 15 50 14 —

„ nowy .... 16 — 14 20 12 40
Owies............................. 18 _ 16 _ 14 80
Groch............................. 20 50 19 — 15 90

dla ustana,wiania cen targowych rzepiu i rzepiku.
Za 100 kilógr. piękny średni

Wiadomości giełdowe.

* ©łlansfc, 23 października. Sprawozdanie tygodnio­
we J. Fajansa. Nieprzyjemne i wilgotne powietrze minionego 

i tygodnia nie tylko w ubiegłym nie zmieniło się leoz przeciwnie 
; pogorszyło, gdyż od środy pooząwszy prawie ustawicznie deszcz 
; i śnieg padał; odtąd nastało powietrze pochmurne i zimne 
j zapowiadając prawie rychłą zimę, choć oznaki podobne często 
: także zawodzą. Wiatr byl prawie wyłącznie północno-wscho- 
i dni i wschodni, w środę tylko na czas krótki zachodni. Sprzęt 

kartofli nie zupełnie jest ukończony, szczególnie w obwodach 
i gorzelniezych, utrudnia go tćż bardzo obeone zimno i wilgotne
: powietrze.

I w Anglii także jest powietrze obecnie wilgotne i wie- 
1 trzne, tak że dla robót w polu suche powietrze byłoby tam bar­

dzo pożądanem; w skutek togo zmieniły się znacznie korzystne 
widoki, jakie łączono z jesienną uprawą roli. I co do wypadku 

i tegorocznego żttiwa pszenicy nie zmieniły się w Anglii zdania 
1 bynajmnićj, ile że obecne wilgotne powietrze bardzo niekorzy- 
; stnie wpływa na dobroć nowój angielskićj pszenicy, robiąo ją 
! po części niezdatną do wyrobu mąki. W każdym razie będzie 
i Anglia potrzebowsła bezustannego dowozu pszenicy zagranicz- 
; cznćj a kwestyą jest tylko czasu, czy Ameryka mianowicie 
i z tegorocznego żniwa swego tyls będzie mogła eksportować co 
! z przeszłorocznego. Zdania w tćj mierze są dotąd podzielone, 
i z wielu stron powątpiewają o tern, ile że i jakość amerykańskićj 
■ nowćj pszenioy jest bardzo rozmaita a po ozęści tak ma być 

wilgotną i złą, — że może nie będzie zdatną do eksportu 
a niekiedy nawet do własnćj konsumoyi, labo z drugićj strony 
w niektórych obwodach sprzątnięto dobrą i suohą pszenicę. 
Natomiast donoszą także, że obecnie wiele do Anglii dowożą 

; pszenicy z Indyi wschodnich; jakość jćj jednak nie zadowalnia 
i podobno dotąd bardzo londyńskich miynarzów miejskich. — 
! W Odesie notują wysokie ceny, choć zaś wielkie tam znajdują się 
i jeszcze zapasy starćj pszenicy, nie wiele będzie mogła ekspor- 
j jować, z powodu złego sprzętu pszenicy w Rosyi południowej, 
j Tymczasowo znaczne zawsze jeszcze nadohodzą do Anglii do­

wozy zagranicznćj pszeiicy a targi konsumoyjne kraju dosta­
tecznie w nią zaopatrzone, podczas kiedy dowozy krajowój psze­
nicy pod względem ilości są mniejsze a towar w ziój na targi
przychodzi kondycyi:

W ostatnim tygodniu dowieziono w ogóle pszenicy an­
gielskićj :

59,497 kwart, po cenie przecięciowćj 47 sh. 6 d. 
a w minionym 59,122 „ „ „ 45 „ 10 „

w obeo 64,349 „ „ „ 44 „ 8 „
w tymże tygodniu 1874 r.; nacisk zaś, jaki zła tegoroczna kon-

! dycya na ceny przecięciowe wywiera, szaoują na najmnićj 8 sb. 
na Kwart.

W tygodniu ukońozonym z dniem 9 października impor­
towano z zagranicy:

1,147,331 cent, pszenicy, 99,373 cent, mąki 
a 1,519,989 „ „ 87,633 „ „

w tygodniu poprzednim, od 9 października przybyło znowu 17 
ładunków pszenicy na wybrzeża angielskie, podozas kiedy obe­
cnie płynie jeszcze do Anglii

1,156,878 kw. pszen., 157,250 kw. kukurudzy, 154,305 kw. jęczm. 
a 892,043 „ „ 34,716 „ „ ¡¿95,833 „ „
w tym samym czasie 1874 r.

Taig poniedziałkowy i środowy był wprawdzie stale uspo­
sobiony co do angielskićj i zagranicznćj pszenicy, główny je­
dnak interes ostatniej, którćj 52,147 kwart, dowieziono, zawarto 
w amerykańskich i rosyjskich gatunkach, gdyż te są tańsze. 
Pszenicy nadbaityckićj mało tylko kupiono na składy. Liver­
pool byl w wtorek o 2 pensy droższy, Hull o 1 sz. na kwar- 
terze, kupowano jednak przedewszystkiem starą pszenicę, któ­
rej kilka partyi i ztąd kupiono. Targ w Leilh był raczej słab­
szy. W Nowym Jorku ceny pszenicy i mąki na początku 
tygodnia nieco skoczyły a potem pozostały stałe. Przy obe- 
onym wysokim frachcie eena eksportowa pszenicy tak już tam 
jest wysoka, że nader tylko małe ładunki dla Anglii spodziewać

GłieXda (mznasastea, 26 października.
Poznąn, 26 październ. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 93.25 pł., listy rentowe 94.80 żąd., 
akcye banku prowino. 94— ż., 5*/0 oblig. prowino. — ż., 6®/0 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
44% oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie IL emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 91.25 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyczka 
państw. 104.30 ż., 34% pożyoz.premiowa 130.—ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5% listy zast — poi. 4% listy lik w. 
69.60 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akeye kolei maroh.-pozn. 
19.— i., rosyjskie banknoty 271,05 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwiieoiii, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77.50 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 148.— m., na 
październik 147-48, na jesień 147-48, paźd.-listop. 147-48, listo- 
pad-grud. 149, grudzień-styczeń 151.—, na wiosnę 155.------

Wypowiedziano 500 otr.
Okowita; oena wypowiedzialna i regulaoyjna 4480 mar.

październik 44.90, listopad 45.——.—, grudzień 46.50-—.------ ,
styozeń 46.10-, luty 46.70, marzeo 47.30, kwiecień-maj 48.30.

Wypowiedziano 10000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 44.—-— m.

Poznań, 26 października. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszcz
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- etr.

październik 148.—, październik-listopad 148-—, listopad-grudz.
148, grudzień-styczeń 151.------ styczeń-luty 153.—, na wiosnę
154.—, kwiecień-maj 156, maj-ozerwiec 156.— pł.

Okowita: trz. się.
Cena wypowiedzialna .—, Wypowiedziano — litrów ; na

październik 44.80—.—, listopad 45.—------- , grudzień 45.50—,
styczeń 46 10-—, luty 46.70—, marzeo 47.40, kwiecień 47.90, 
kwiecień-maj 48.30- —, maj 48.60 pł.

Okowita w miejsou (bez beczki) 44______
(W.) Poznań, 26 października. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-16 50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-12 M. pr 50 kilo,
Gdańsk, 25 października.

Sprawozdanie J. Fajansa. — Powietrze: pochmurne, 
wiatr południowo-zachodni.

Pszenica loco była kupowana na dzisiejszym targu po 
stałych cenach choć nie przy ogólnój chęoi do kupna, nowa, 
szczególnićj w jaśniejszych gatunkach sprzedawana po słabo 
trzymających się cenach. W ogóle obrócono 720 ton a płacono 
za nową jarą 130, 133 funt. 192 M., szklistą szarą 126, 127, 128, 
131 funt. 2C1O, 203 M., jasno-pstrą 129/30, 130/i funt. 210, 211, 
214, 216 M., wysoko-pstrą szklistą 127, 130/1 funt. 209, 210, 
212 M., 132 fnt.. 215 M., 134 funt. 218 M., starą białą 126/7 f. 
128/9, funt. 220,221 M., 129/30 funt. 222J M.„ wyborową białą 
129 funt. 230 M. per ton. Termina słabo, na październik 208 
M. pł., październik-listopad 204 M. pł. 205 M. żąd., kwiecień- 
maj 219 M. żąd. Cena regulacyjna 204 M.

Żyto loco stale, 126 funt. 167 M. per ton płacono. Obrót 
20 toD. Termina bez obrotu, na październik 139 M. żądano, 
kwiecień-maj 155 M. ż,, 154 M. płao. Cena regulaoyjna 140 M.

Jęczmień looo mały 103—109 funt. 139, 141 M., wielki 
110, 112 funt. 160, 165 M., 116 funt. ,66 M. per ton pł.

Bób loco 178 M
Groch loco średni 155 M. per ton pł.
Owies loco płacono 155 Al. per ton w pośledniejszym ga­

tunku.
Okowita looo 47 M. żąd. 46 M. 50 f. pl.

Giełda bydjąoaka, 25 października.
Pszenioa: stara 188-210, nowa 176-196 m.
Żyto stare------ , nowe 143-151 m.
Jęozmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy*

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . , 
Siemię lniane

29
28
29
25

28
26
27
24
25

75

pośl. towar.

25
24
25 
22 
22

50

E&nrsa teiegrAfleme.
(Notowano z dnia 26 października.) 

SaSCKECHW, 26 października 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: spok.

na paźdz.-listopad 201.50 
na listop.-grudzień 201.50 
na kwieoień-maj '212.

Żyto: spok. 
na paźdz.-lLtopad 141. 
na listop.-grudzień 141.50 
na kwiecień-maj 151.

Olćj rzep.: — 
na październik 59. 
na kwieoień-maj 64.50

Okowita: — 
w miejsou 46. 
na październik 46.30 
na listop.-grndzień 46.10 
na kwieoień-maj 50.

Owies — 
na jesień 164.— 
na kwiecień-maj 164.

Olćj skalny: 
na jesień 11.

BERLIN}, 26 października 1875. 
Stan powietrza: posępny

I
L kurs

początk.
kurs

końcowy
Pszen. stale

, na paźd.-listopad 195 _ 196 _
j na listop.-grudz. — 196 _
i na kwiecień-maj 211 — 212 —
i Żyto stale

w miejsou 148 — _ _
1 na paźdz.-listop. 147 — 148 —
i na listop.-grudz. 148 — 148 50
■ na kwieoień-maj 146 — 157 —

Olćj rz. spok.
; w miejscu 63 50 — —
i na paźdz.-listop. 63 60 63 30
j na kwieoień-maj 66 20 66 25
i Oków. spok.
i w miejsou — — 46 50
s na paźdz.-listop. 47 60 47 50
■ na listop.-grudz. 47 70 47 60
1 na kwieoień-maj 61 50

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: spok. 
na październik 
kwieoień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
71 proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjg. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

164 — 
162 —

164 50

486
166

72
98

353
23

89 — 
91 25 
93 20 
95 20 

487 60 
168 — 
112 75 
71 90 
98 75 

355 50 
24 25 
30 — 
68 90 

270 10 
65 50

(Nadesłano.)

f

Nekrolog.
Dnia 2-go października r. b. w Brodnicy zakoń­

czył życie doczesne, przeżywszy lat 17-cie ś. p.

1 Fdliks ISiałobłocki,
I syn Ignacego i Józefy z Skuszewiczów Białoblockicb, 

uczeń wyższój tercyi chełmińskiego gimnazyum. Tam 
zachorował na piersiową chorobę już w lutym r. b., 
nie opuściwszy łóżka kilka miesięcy, pielęgnowanym 
byl przez troskliwą matkę; wrócił jeszcze do domu ro­
dziców, gdzie, pogodziwszy się, jako dobry chrześcianin, 
z Bogiem, na suchoty życia dokonał. (5567)

Czyż może być okropniejszy cios dla rodziców niż 
strata dziecka i to jedynego, tóm bardziój, że chłopiec



en_całćm swóm postępowaniem budził co raz 
nadzieje na przyszłość, i rokował, że będzie kiedyś po­
ciechę, i chlubę rodziców. Przykładaniem eig do nauk 
i rniłem obejściem ś. p. Feliks zjednywał sobie nie 
tylko miłość rodziców ale i wszystkich otaczających go, 
głównie zaś kolegów.

¡śmierć przecięła wszystkie nadzieje, jakie w nim 
pokładano, pozbawiła społeczeństwo pożytecznego w 
przyszłości członka a serca kochających rodziców na­
pełniła rozpaczą. Lecz nie rozpaczajcie nieszczęśliwi!... 
los dziecka nie w waszój był mocy, przyjmijcież z po­
korą chrześćiańska cios, którym dotknęła Was Opa­
trzność. Pokój Wam, strapieni rodzice, pokój wieczny 
duszy Waszego syna!...

Matko! Tyś życie i serce mu dała, 
Kształciłaś duszę, zbierałaś dostatki,
Ty jego życiu oddałaś się cała,
Myśląc jedynie o zadaniu matki.

Robiłaś wszystko, co w twój mocy było, 
Składając z serca dzięki Opatrzności,
Że dziecię rosło, kochało cię, żyło,
Żeś w niem widziała podporę starości.

Byłaś mu szczęściem jedynćm na świecie, 
Widząc to szczęście i w jego osobie,j 
Ale niestety 1.. . Bóg zabrał to dziecię, 
Składając w ziemi, tam w zimnym grobie.

Lecz jedna wszędzie przeznaczenia księga, 
Póżnićj czy ryohlój jeden los nas czeka,

f
Ś. p. Wincenty Baranowski

zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. sa­
kramentami dnia 25 paźdz., licząc lat 58. (5606)

Eksportacya zwłok z Gwiazdowa do kościoła parafialnego we 
Węglewie odbędzie się w piątek 29 bm. o godzinie 4 z wieczora. 
Dnia następnego odprawi się nabożeństwo żałobne we Węglewie, 
poczóm nastąpi przeprowadzenie zwłok do grobu familijnego w Gnieźnie, 
o czćm zawiadamia familią i przyjaciół stroskana

córka.

Nasz najukochańszy syn

Jakób Meissner
zasnął w Bogu dnia 26 
mb. Eksportacya do gro­
bu familijnego w Trzeme­
sznie odbędzie się dnia 28 
o 4 po południu, o czem 
krewnym i przyjaciołom do­
noszą w smutku pogrążeni 
(56i4) rodzice.

Cytronowo, d. 26 października 1875.

OGŁOSZENIE.
Celem wydzierżawienia ogrodu przy pałacu 

arcybiskupim, obejmującego 90 arów 90 □ 
metr., włącznie użytkowania z owocu i trawy 
na cztery lata aj mianowicie od 1 sty­
cznia r. 1876 do ostatniego grudnia r. 1879 
wyznaczyłem termin licytacyjny na gobotę
dnia 39 października rb.

o godzinie 10 przed południem 
w sali sesyonalnej budynku konsystorskiego 
tutejszego, na który zapraszając, nadmieniam, 
że warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
podczas godzin służbowych w sekretaryacie 
budynku konsystorskiego. [5605]

Poznań, dnia 25 października 1875.
Królewski komisarz

do arcybiskupiego zarządu majątkiem 
dyecezyi poznańskiej.
Baron Bassenbach.

Żadna go ludzka nie zwalczy potęga,
Nie zwalczy matki troskliwa opieka.

Więc nie płacz matko — otrzćj łzy w pokorze, 
My cię pocieszym... masz męża... żyjznami... 
Bo któż wyroki Niebios zbadać może,
Które częstokroć szczęście kryją łzami?

W takich wyrokach glos Boga się mieści,
On ci więc, matko, stratę tę osłodzi,
Pocieszy serce — złagodzi boleści,
Za tęskną przeszłość — przyszłością nogrodzi.

(Aadesłasio.)
Uwiadomienie.

Najnowszy wykaz dzienników (17 wydanie) znanej w naj­

gsSObwieszczenie.
Jako marka zapisanym został pod Nr. 1 do firmy J. ©• Adolpli 

w Toruniu w skutek zgłoszenia się z dnia 6 września 1875 z południa o go­
dzinie 127a dla tabaki do zażywania znak (5603)

który umieszcza się na zewnętrznej stronie opakowania. 
Toruń, 8 września 1875.

Król, sąd powiatowy, Iwydział, 
(podp.) Ebmeier.

Na powyższe obwieszczenie pozwalam sobie zwrócić uwagę odbiorców 
mojćj prawdziwćj liolenderskiśj tabaki do zażywania Nessing.

J, Cr. Adolpli
w Toruniu.

dalszych kołach ekspedyeyi anonsów G. L, D a u b e 
Comp. opuścił co tylko prasę. Pogląd, jaki podaje na wy. 
chodzące w Niemczech i za granicą dzienniki i pisma facho. 
we nie pozostawia nie do życzenia pod względem zupełności 
i dokładności. Ceny wierszy organów insercyjnycn państwa 
niemieckiego wraz z Bawaryą i Wyrtembergią podane są obo- 
cnie w nowej walucie. Praktyczna, dla większych inseratów 
zapewne pożądana nowość, jaką wydanie to katalogu w obec 
innych w sobie mieści, na tćm polega, że obok wiadomości o 
nakładzie, sposobie wychodzenia i warunkach insercyi każdego 
dziennika podana jest także liczba mieszkańców miasta, w któ. 
róm wychodzi.

Dia tego wolno nam nowy ten, i pod względem typogrj. 
ficznym odznaczający się katalog uznać za znakomity postęp 
na poln spraw inseratowych; jest on zarazem dowodem nieusU. 
jąoój ozynności wspomnionej wyżej ekspedyeyi anonsów, która 
we wszystkich znaczniejszych miastach kraju i zagranicy repre. 
zsntowaną jest przez swe biura filialne i agentury.

Egzamin wolontaryu-
0 7 A-m- Pensya. Berlińska ulica 23, 
SZiU W < naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem 6 
października. Z siedmiu, którzy złoży­
li ostatni egzamin, było pięciu moimi 

Poznań. [4288]

Dr. Theile.
uczniami.

Tapety i rOlosy 
Zakład litograficz. 
fóegestra gospod. 
Alfenidę CJliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmiennych i 
gal anterył [2874]

Antoniego Kosę.
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet fr.

Pierwszy przedni a- 
stracli. kawior, sar- 
dynki w oliwie Plii« 
lippe Canaud odebrał

J. N/Leitgeher,

W środę dnia 27 bm. o go­
dzinie 9odbędzie się u fa­
ry żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy śp. (5601)

(Karola Salk owakiego,|
na które znajomych i przyja­
ciół zaprasza w smutku pogrą­
żona rodzina.

Obwieszczenie.
Stosownie do § 66 ordynacyi miejskiej po- 

dajemy do wiadomości, że etaty zaprojekto­
wane na rok 1876, od 27 mb. w przeciągu 
dni óśmiu w biurze I Nr. 11 na II piętrze 
na ratuszu, przez mieszkańców naszego 
miasta przejrzane być mogą. (5611)

Poznań, dnia 24 października 1875.Magistrat.

Aiikcya mebli.
W środę dnia . Si mb. rano od 9 

godziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce przy Sapieżyńskim placu 
Nr. 6. rozmaite meble jako to: szafy do 
rzeczy, bielizny, sreber i kuchenne, kanapy, 
stoły, krzesła, komody, zwierciadła, kobierce, 
jako też rzeczy ze złota. [5610]

Katz
komisarz aukcyjnj.

HANDEL WIN.
Z dniem dzisiejszym otwieram lokal wissa W Sta­

rym Styssioi Al*. I© i polecam szczególnie wina wę­
gierskie z różnych lat, które osobiście w Węgrzech zaku­
piłem. Najusilniejszem mojem staraniem będzie tak hurtowo 
jak i częściowo Szanowną Publiczność starym i tanim wę­
grzynem zadowolnić. Przy odbiorze większych partyi daję 
stósowny rabat. Niemniej polecam wina francuzkie, Bordeaux, 
hiszpańskie, reńskie i szampańskie, dobre marki, jako też 
koniak francuzki i arak holenderski po jak najtańszych cenach.
§ Bi. Wledlaoil.
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OBWIESZCZENIE.
Przy dzisiaj niespodzianie odbytej policyj­

nej rewizyi mleka znaleziono najlepsze mleko 
na następujących miejscach sprzedaży:

Wrocławska ulica 31, 35.
Rynek 83.
Wodna ulica 14.
Szeroka ulica 8.
Jezuicka ulica 9.
Butelska ulica 7/8.
Piaskowa ulica 2.
Wroniecka ulica 9.
Żydowska ulica 12, 13.
Wielkie Garbary 8/9, 29.
Długa ulica 7.
Strzelecka ulica 26.
Berlińska ulica 12, 27.
Wielka Rycerska ulica 2.
Fryderykowska ulica 11, 25, 31.
Wilhelmowska ulica 1.
Młyńska ulica 11.
Sw. Marcińska ulica 13,23, 37, 43, 58, 76.
Chwaliszewo 16

i u gospodarzy (5598)
Jerzego Paetz z Górnej Wildy.
Jana Paetz z Dolnej Wildy.
Jana Gensler z Demba, 

którzy stałych miejsc sprzedaży nie mają.
Poznań, dnia 20 października 1875.

Prezes policyi Staudy.

Nakładem drukarni J. X. Krasze- 
ws kiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mi eczkowsk i
(pod opaską 16 sgr.)

2. O Czekach czyli ułatwieniu 
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.

3. Bajki Krasickiego 
4- O Hipotekach przez E.

Karlińskiego
5. O podstawach prze­

mysłu przez Dr, W. Dę­
bińskiego

(5594) 

15 sgr.

3 sgr.

5 sgr.

życz4ce sobie brać lekcye 
tańca prywatne lub do­

mowe dalej lekcye gimnastyki zechcą 
się łaskawie zgłosić Wrocławska ulica
15. Hotel Saski I. piętro.
5243) Warhanek.

Po angielsku.
Nauki j 

mowy
Anglii. Młyńska ulica 38. II, p. na prawo.

iki języka angielskiego, konwersacyi, wy- 
itd. itd. udziela Mrs. Coulniari

Herbatę
z ostatniego żniwa w wyborowych gatunkach 
po nizkiój cenie poleca (5522)

J. N. Leitgeber.

Niniejszśm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, wgmachu 
Wgo Dra B&oszntsbiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmyimagazyn mebli!

8 wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 6» 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5470)

M. CzarMński i Spółka.

]Mój handel szkła i porcelany
znajduje się obecnie (5599)

SA Stary Kyneli S4
obok apteki Kolskiego.

Równocześnie polecam mój bardzo bogaty skład saskich i cze­
skich serwisów stołowycis i do herbaty jako^też naj­
większy wybór angielshich 3 czeskich to warów ze 
szkła itd. do łaskawego uwzględnienia.

Meyer Gutmacher.

OBWIESZCZENIE.
Dostawa

I. artykułów żywności, a mianowicie:
a. mięsa, słoniny, sadła i łoju, _
b. bułek, chleba i mąki pszennej,
c. masła i (5604)
d. kaszy, krup, jagieł i owoców strączko 

wych.
II. materyału opałowego,

tj. około 9000 centnarów węgli kamien­
nych i 100 nowych szefli koksu;

HI. materyałów do oświetlania,
tj. około 11 centnarów oleju rafinowego 
i 4| cent, świec łojowych

dla tutejszego zakładu na rok 1876 ma być 
oddaną w antrepryzę drogą submisyi.

Warunki dostawy są wyłożone do przej­
rzenia w biurze tutejszem; zapieczętowane 
zaś podania submisyjne powinny być najda­
lej do godziny 3 po południu w wtorek

dnia 9 listopada
podpisanej dyrekcyi przedłożone.

Owińska dnia 20 października 1875 r.
Dyrekcya prowincyonalnego zakładu dla 

obłąkanych

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacba.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.Fabryka

Bardów i kii bilardowych
J. Strube’go, Koronowo (Poln. Crone). 
Bogaty skład gotowych bilardów z całemi piatami

nidrmurowenti wedle najnowszej konstrukcyi, jako tóż 
wszystkich potrzeb bilardowych. (5372) (H 23128)

2 skład Wartenbnrg 0|Vr.

Stowarzyszenie
berlińskich stolarzy,

ma skład własnych swoich doskonałych wyrobów tak w prostem 
jak eleganckićm wykonaniu i przesyła zamiejscowym całe urzą­
dzenia gospodarskie jako tćż sztuki pojedyńcze wedle 
rysunków. , t _(4505)

1 |gjr* Dobre ©pakowanie zapewnia się. .
Zupełna gwaraneya i tanie stałe ceny fabryczne. Cenniki 

1 kosztorysy bezpłatnie.
Skład sprzedaży: Berlin Jerusalemerstr.

C 0 CÂ
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BUTY
dla

ipanów, dam i dzieci«
rosyjskie

froots^
trzewiki

¡domowe i pilśniowe,!
jako tćż parasole własnćj 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u
A. A|>©SasBi’siNowa ul. Kr. 70. [536! 

»OOOOOOOOOOO►8

“•JESŁ owoców i wina
rauber’« w Pardellerhof, poczt. Meran! 
poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie f 
wina i gwarantuje za ich czystość i nie- i 
sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] 'do- 1 
brego czerwnoego wina stołowego [z gron 
Edelvarnatsch] 8 fl. Butelki na próbę j 
(42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem ,
8 fl. (16 Marek). Obszerny cennik bez-g płatnie. (5591) •

W yiailbigłogw
pospolitego wedle grubości sorto­
wane tysiąc po 3 — 6 tal., ligii- 
stm grbbego tysiąc po 5 tal.,

] jako też 2-3 letnie wysadki 
(wiązów, jesionów, dę- 
bów 1 olch tysiąc po 3 —6 
tal. poleca , (5298)

C. Briiggcmann
w Gnieźnie.

Grroch wrzący^ rydz
i gorczyce Siiipnjc i 
prosa © oferty z pró­
bami (W174) (5577)
_______ Ludwik Kinikd.

JtoMoiifte,
grusze, wiśnie i śliwki
w pięknych i mocnych drzewkach 
i najlepszych gatunkach [5297 
wiązy, jesiony, lipy i 
drzewą alejowe, jako tez 
rozmaite piękne lirzewy i 
drzewa do ogrodów poleca 
jak najtaniej

C. Briiggemann
w Gnieźnie. i

___ Z ces. król, austr. przy- 
j j wilejemikról. pr. ministeryal-

ną aprobacyą."'^|Sff
Bra Ilartunga olejek China-
ryndowy do utrzymania i upiększenia 
włosów; w zapieczętowanych butelkach 
po 1 Mr.
Bra Borehardta aromaty­
czne mydło z ziół do upiększenia i po­
lepszenia cery i wypróbowane na wszy­
stkie choroby skórne; W paczkach ory­
ginalnych po 60 In.
Profesora Bra Łindes ro­

ślinna pomada W laskach, potęguje blask 
i elastyczność włosów i dobrą jest do 
utrzymania ciemienia; po75 fen.
Aptekarza sperat wło­
skie miodowe mydło, odznacza się swą 
ożywczą i zachowawczą działalnością na 
elastyczność i miękkość skóry; po bO i 
25 len.
Dr»H&rtuuga pomada z
ziół do wzbudzenia i ożywienia wzrostu 
włosów; w puszkach oryginalnych po I 
1 Mr. (4871) l
Bra Sułn de Boutem»rd’a 
aromatyczny proszek do zębów, najpo­
wszechniejszy i najpewniejszy środek do ( 
utrzymania i czyszczenia zębów i dzią­
seł; po 1,20 i 60 fen.
Bra s&weh^a karmelki z ziół 
w pudelkach po lM. i 50 f. okazują się ( 
szczególni ćj dobremi na kaszel, chryp- : 
kę, chropowatość w gardle itd. itd.

iPrawdziweffwS

nie 1 ty I k o
po cenach oryginalnych na składzie u

«8. UEenala (Karl Mattheus)
przy Wilhelmow'skićj ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz-

8izy: u Karola Schmidt. Wschowie: u
Aug. Cleemann, Gnieźnie-/J. B. Lange,
Grodzisku: Ludwik Strefdand i B. K.
Nehab; Inowrocławiu:/Herm Citron 
dawniej, H. Senator, Kempnie: M. Wohl, 
Krotoszynie: A. E. [Stock, Nowym 
Tomyślu: W. 1’eikeijt. Ostrowie: Herm. 
Sieradzkiego, Rawiczu ¡R. E. Frank, 
Rogoźnie: Jonasa Aleksandra, Szamo­
tułach: W. Kruger, S/subinie: G.\L. 
Albrecht, Witkowie: R. A. Langiewicza 
i we Wrześni: u K.Winżewskiego.

(5501)

Sprzedaż tryków
z mojej zarodowej owczarni (¡IO‘
cEiodzenia z Ir o I f 
witz) rospoczęła się< 
Scłimardf II, V4 godziny 
od dworca w Kluczliorkn, 
kolei po prawym brzegu Odry. 
(H23157) von Damnitz.

Od 1 listopada są w1 mej
owczarni zarodowej do sprzedania 

I© tryków Negretti 
10 tryków Negretti dają­

cych czesankę. (5609)
Sroczyil pod Pobiedziskami,

Windell.
Sprzedaż

baranów
w owczarni zarodowej Sliipi 
pod Kępnem rozpoczyna się 1 k 
stopada. (5555]

Równa pani, która byta w handlu 
j) jiłótua i gotowej bielizny w
5 Wrocławiu, poszukuje miejsca w takim- 
•3 że lub podobnym handlu w Poznaniu,

okolicy lub tćż Szląsku

Mbdyio (lamom

udziela się nauka satycia i 
krawania u (5612)
Wd.Seiffertnr,Teschmdoit

Fóiwiejska ul. 35 III. pięt£°2_^-

Od niepamiętnych czasów będąc środkiem uniwersalnym kra­
jowców Pernwii i Boliwii, stała się niezrównana SłJa 
lecząca i pożywna rośliny Coca, znaną bliżej w Eu­
ropie dopiero przez badaczów Ameryki południowej, jak Alek. 
Humboldt, Bonpland i innych,,którzy ją też w całćj jej 
wartości ocenieii. a jako rezultat ich bądań okazał się ważny ten 
dla medycyny fakt, że pomiędzy krajowcami kują­
cymi Cocę, nieznaną jest astma i tabcrkuie. 
Peruwiański uczony i lekarz A.Ivftl*©25 w Limie był
jednym z pierwszych , go używali Coci jako środka leczniczego w 
swej rozległej .prakt. lek. Breparaty Coca dr. Alvarez’a.

które 1». Bysz. Braiiut, właściciel apteki p. orłem w Pader­
bornie z świeżych liści (liście te dla zachowania skutecznych ich lekarskich części 

i składowych konserwują się wedle osobnej metody w miejscu, zkąd się sprowadzają) wedle 
1 recept oryginalnych w towarze prawdziwym i niesfałszowanym, są wynikiem długoletnich 
! studyi te°o lekarza, który za ich pomocą doszedł do zduniiewająeyeh rezulta­
tów we wszystkich chorobach gardła, płuc, w wstrzymanych 
funkcyach nerwów i cierpieniach żołądka.

PlffiołBii Nr. I. stosowne szczególnie przeciw ciei*|>i©iim oi*£r&now 
niraevinyeh, pigułki Nr. II. usuwają cierpienia organow trawie­
nia uiaułkl Nr. lir. zą uiezawodnem lekarstwem przy wszystkich anomaliach 
nerwów i słabościach, pigułki IV. używają się skutecznie w hemorai- 
dach, silnych cierpieniach żołądka itd. Przeciw migrenie stosowny 

wvbornv spirytus Coca a jako wzmacniający żołądek polecenia godny 
Coca likier. Cena Coca pigułek pr. pudełko 3 marki, cena Coca spirytusu i Coca 
likieru butelka 3 marki wraz z przepisem użycia. Składy tych preparatów w większej 
liczbie aptek; w Berlinie: u Braci Gekrig dostawców nadwornych i aptekarzy 
Charlottenstr. Nr. 14. Bichter Reichsadler-Apotheke

NB. Uważać należy na 
pieczątką Adler-Apotheke Brandt' 
wych preparatów Alvarez’a.

Papier

FAYARD
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Tylko dla dam!!
Przybywające do Wrocłąwi» na u 

szy łub krótszy czas znaleźć mogą w bat 
porządnym domu, hlizko centralnego dw 
pokoje do wynajęcia, na żądanie i stół, t 
ga polska. Anna Hartmann TewhS“ 
12 I. piętro.

Grosse Frankfurtherstr. Nr. 132
to że na etykiecie każdego pudełka lub butelki znajduje s 
lt’k w Paderbornie, by być pewnym, ze się dostaj^rawdzi

Drukiem i uakładis» drutem J. Ł Kraszewskiego [Pr* W. Łebiński) w Pozuanin,

EiUOAULOISE'
Na Glicerynie i na Arnice i 

Nadaje naturalny kolor siwym włosom 
na głowie i na brodzie (41) i 

Skład główny w Paryżu, 4 rue de Provence
w Poznaniu w magazynieR.Barcikowskiego.

Ucznia

mówiącego po polsku i po niem,1ilgofl 
poszukuje skład cygar 0SULTANIA

Wilhelmowska ul. -*i

znający swój fach dokładnie,
wne rekowendacye, poszukuje oa J* ju|j i 
Boku umieszczenia jako samoti y 
żoną; łaskawe oferty przyjmują B’nr° ńr, 
M. Wesołowskiego Lipowa ull^603]
Pozna».
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